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ł k:ia ratownicza niemieckiej „deimkratT.
Ruch narodowo-socjalistycztiy w 

Niemczech, który kroczy od sukcesu 
do sukcesu, stanowi wciąż główną 
troskę obrońców traktatu wersalskie
go na Zachodzie, a zarazem tych 
wszystkich sił, które pracują nad u- 
trzymaniem liberalnego systemu ustro 
jowego, zagrożonego z dwóch stron 
przez prądy komunistyczne i przez 
ruchy t. zw. „faszystowskie11.

Zorganizowana akcja ratowania nie
mieckiej „weimarskiej** demokracji, 
kroczącej jakby na pośmiewisko pod 
sztandarem feldmarszałka Hindenbur- 
ga i znajdującej się de facto pod rzą
dami mężów zaufania starego wodza 
w stylu osławionego p. Treviranusa, 
rozwija się na całej iinji. W  związku 
z tein pozostają niewątpliwie ostatnie 
przesunięcia na froncie wewnętrznym 
w  Rzeszy. Kilka tygodni temu czyn
niki rządzące poważnie zastanaw iaj 
się jeszcze nad możliwością porozu
mienia z „Adolfem Wielkim** —  Hittle- 
lem w  duenu lapidarnej formuły b. 
dyrektora banku Rzeszy dr. Schach- 
ta, sztandarowej postaci niemieckiego 
nacjonalizmu starego typu: „można
rządzić z socjal-demokrataim prze
ciwko hittlerowcom, lecz można rzą
dzić też z hittlerowcami przeciwko 
socjaldemokratom** Dzisiaj, po wiał- * 
kiej mowie, wypowiedziane! przez 
kanclerza Brueninga w parlamencie 
dnia 5 lutego, sytuacja się wyjaśniła. 
Kanclerz ostro wystąpił przeciwko 
nacjonalistom i nittlerowcom, stając 
wyraźnie na platformie demokracji 
Parlamentarnej i wyrażając przen.ona- 
nie, że tylko budżet, uchwalony przez 
parlament, jest dla zagranicy rękojmią 
spokoju i trwałości stosunków w Niem 
czech

Zachwyty * G b s u  Narodu** nad mo
wą p. Brueninga i przewistawienic 
go... prof. Bartlowi, jako „dodatniego 
typu polityka nowoczesnego*', uważa
nie jego przemówienia nawet za pe
wien rodzaj aprobowanej przez kuźni
cę centrolewu „lekcji dla Polski*', na
der plastycznie ilustruje te oddźwięki, 
jakie przemówienie -kanclerskie w y 
wołało wśród zwolenników liberalnej 
demokracji także i na rodzimej ziemi 
niemieckiej. W  rezultacie nastąpiło za 
cieśnienie tej dziwacznej koalicji, jaka 
popiera gabinet Brueninga w  parla
mencie, a która obejmuje skrainie roz
bieżne żyw ioły od socjalistów, aż po 
agranuszy p. Schielego. oraz grupkę 
nacjona.istów-dysydentów p. Trevira- 
nusa. Koalicja ta, rozporządząlac w 
f arlamencie setka głosów w ;ększosci,
może   pod osłoną w ierne] na razie
feldmarszałkowi, acz na wskróś prze
nikniętej wpływami wywrotowemu, 
Reichswehry — utrzymywać się jesz
cze przy rządach, dopóki na czele. 
Państwa stoi Prezydent Hmdcnburg 
(kadencja jego prezydentury wygasa 
w  r. i932). Nadzieje jednak jna „prze- 
czekanie** przez tę koalicję najwyż
szego nasilenia ruchu hitlerowskiego 
i na odegranie się nad rewolucją w 
ckresie lepszej kon unktury topnieją 
niemal z dniem każdym.

Ostatnim atutem, jakim rozporządza 
jeszcze demokracja weimarska, jest 
szansa na ewentualne opanowanie kry

zysu gospodarczego, który w Niem
czech przybrał katastrofalne rozmia
ry. Opanowanie takie m ogłoby po
wstrzymać ten olbrzymi spadek ilości 
zwolenników socjalnej demokracji nie
mieckiej w  masach robotniczych, prze 
chodzących w orbitę wpływów  koniu 
nistow i hktlerowców, które stanowią 
największe niebezpieczeństwo, zagra
żające bytowi republiki weimarskiej.

1 dlatego Zachód liberalno-kapitaii- 
styczny spieszy z pomocą rządowi 
Rzeszy, organizując poważną pożycz
kę międzynarodową, która w pierw
szym rzędzie ma zmobilizować Kapi
tały francuskie, angażując je na rzecz 
rządu niemieckiego. Francja jest w  tej 
chwili ośrodkiem, w  którym skupiły 
si„ największe bogactwa w  całej Furo 
pie, co pozwala iej na powrót do tra
dycyjnej roli bankiera narodów. Fi- 
nansjera francuska subsydjuje już dziś 
rząd Macdonalda, umożliwiając mu u- 
trzymywanie się przy władzy, a pra
gnęłaby taką samą roję odegrać w  sto 
sunku do rządu Brueninga, ratmąc go 
przed hittlerowską rewolucją.

W  ścisłym związku z tą spiawą po
życzki pozostaje także sprawa mody
fikacji planu Younga, Za kulisami to 
czą się w  tej sprawie ptrtraktacje, 
przyczem publicysta francuski W ło
dzimierz d Ormesson wystąpił z pla
nem, mającym kwestie reparacji roz
wiązać ku ogólnemu zadowoleniu. Na
stąpiłoby obniżenie reparacyj niemiec
kich, połączone z obniżeniem budżetu 
wojskowego Rzeszy, co pozwoliłoby i 
Francji r,a obniżenie budżetu wojsko
wego i w  (en sposób ułatwiłoby jej 
pogodzenie się z redukcją należności 
niemieckich. Plany te, wraz z projek
tem pożyczKi, miajy wiełką szansę 
'realizacji, kiedy Francja znajdowała 
się pod rządami opartego o plany le
w icy p Steega. Ale cała przeszłość 
polityczna nowego premiera francu- 
stciego p. Lavala wskazuje na to że 
oedzie on w  stosunku do Nieimec kon- 

; tynuatorem polityki obalonego .rządu 
j radykalnego. Z drugiej jeanak strony 

pian d Ormessona spotkał się z poważ 
nemi zastrzeżeniami na gruncie nie- 

‘ mieckim, ,Germania“ , a zatem organ

kanclerski, wręcz opowiada się prze
ciwko redukcji niemieckiego budżetu 
wojskowego. Trudno w ięc orzekać, 
jakie wyniki dadzą nawiązane obecni* 
rozmowy.

Cała ta sprawa musi być bacznie 
obserwowana przez nasze przedsta
wicielstwa zagraniczne. Niewątpliwie 
nowa orjentarja polityki p. Brueninga 
jest dla nas korzystna, ponieważ przy 
nosi ze soną czasowe zawieszenie 
kampanji antypolskiej przez prorządo- 
we czynniki niemieckie. P  Curtius 
nastrojony „pacyfistycznie** utrzymu
je się w gabinecie, a p. Treviranns 
poddaje się nowemu rygorowi milcze
li ia. Ścisły kontaKt obozu rządzącego 
w  Niemczech z lloeralną finansjerą na 
Zachodzie grozi nam jednak na przy
szłość niebezpieczeństwami, równie 
poważnemu jak te, kióre w zanadrzu 
niesie ewentualna hittlerowską rew o
lucja. Sądzę, że byłoby rzeczą zby
teczną precyzować te niebezpieczeń
stwa l ' K. Z.

Sejmowy karnaws? opozycji krmczy się,
„Po karnawale przychodzi Popielec i post“.

PRZEMÓWIENIE, MINISTRA SKŁADKOWSKIEGO NA POSIFDZFN1U SEJMU.
1 i t

(Ttlefonem od n iszego koresfinnlennl T

Warszawa. 9 lutego (B.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu niemal wyłącz 
nie toczyła się dyskusja na budżetem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Kluby opozycyjne przez swoich mów 
ców w ytoczyły  ponownie nieco iuż 
zużyte w  ostatnich czasach kolubryny 
antyrządowe w  postaci sprawy brze
skiej, pacyfikacji Małopolski wschód, 
i rzekomych nadużyć, jakie miały się 
dziać podczas ostatnich w yborów  do 
seimu i senatu.

Objektywnie twierdzić trzeba, że te 
rzeczy w ostatnich czasach zbyt czę
sto poruszane przez opozycję na tere
nie sejmu musiały się zużyć i dlatego 
nie budziły juz żadnego zainteresowa
nia w Izbie, Broń ta stępiła się całko
wicie.

Syntezę dzisiejszej* dyskusji dał min. 
Składkowski, który nazwał Brześć, pa
cyfikację i w ybory balonikami, któreml 
żonglują politycy i usiłują wpłynąć na 
opinję Polski. Baloniki takie są rzuca
ne z jednej strony Izby na drugą. Le
wica rzuca je na prawicę, prawica je 
odbija i tak baloniki skaczą z jednego 
krańca sejmu na arugi, przy ogólnym 
aplauzie opozycji.

Mlmster Składkowrski nazwał zaba
wę tę karnawałem politycznym opo
zycji, ale po karnawale przychodzi po
pieleć i pos. Życzp panom — powie
dział minister Składkowski — którzy 
się bawią, aby zabawiali się oclioczc 
ale Intensywmie i prędko, bo karnawał 
się kończy, przychodzi popieleć a po- | 
tern popieleć się kończy, kiedy wróci | 
on — i tu p. minister nazwiska nie w y 
mienił. aby nie mrozić zabawy. i

Poniżej podajemy przebięg dzisiej
szego posiedzenia według P\T-icznej.

POS, KAWECKI WYPIERA SIĘ 
SWOICH SŁÓW .

Warszawa. 9 lutego (PAT.) Marsza
łek otwierając XII posiedzenie sejmu, 
zawiadomił Izbę o zrzeczeniu się man
datu przez posła Eugenjusza Kwiat
kowskiego.

Przed porządkiem dziennym zabrał 
głos puseł Birkenmajer (BB.) oświad
czając, że na sobotniem posiedzeniu 
sejmu, podczas przemówienia posła 
Galicy, poseł Kawecki z Klubu Naród, 
rzucił pod adresem posłów B. B. W . R„ 
którzy mieli zaszczyt służenia w Le
gionach obelgę „W yście służyli Niem
com !“ . Obelga ta będąca ciężką znie
wagą dla ogółu Legionistów, przez nas 
reprezentowanych — twierdzi mówca 
■— była rzucona głośno słyszał ja do

skonale w tęm brzmieniu szereg po- 
ślów BBWR. Natomiast w  protokóle 
stenograficznym słowa posła Kawec
kiego były podane w sposób inny, zmie 
niający sens; tern samem nie dająca 0 - 
gółowi Legionistów możności szukania 
satysfakcji na osobie oszczęrcy. M ów
ca prosi p. Marszałka o zarządzenie 
skorygowania protokółu stenograficz
nego.

Marszałek sejmu odpowiada, że przej 
rzy stenogram i jeśli nie znajdzie tego 
oświadczenia, to poprosi o pisemne 
potwierdzenie tych słów przez posłów, 
którzy je słyszeli.

Pos, Kornecki, jako najbliższy sąsiad 
pos. Kaweckiego stwierdza, że słysza
ne przez niego słowa brzmiały: „Nie 
chcieliśmy pomóc Niemcom" — co wy 
wołuje sprzeciwy na ławach BB.

Następnie uznano sprawę za w yczer
paną.

Budżst Min. Spraw Wewnętrznych.
W pierw szem czytan;u Izba odesłała 

do komisji skarbowej projekt ustawy 
o poborze 10 proc. dodatku do niektó
rych podatków i opłat templowych.

Z kolei przystąpiono do preFminarza 
budżetow-ego Ministei stwa Spraw 
Wewnętrznych. Spraw ozdaw ca poseł 
Polakiewicz analizuje szczegółowo bu
dżet, przedkładając zmiany przeprowa 
dzone przez komisję, przyczem zazna
cza, te budżet tego resortu wykazuje 
stale tendencję oszczędnoścmwą. Prze
chodząc do zagadnienia administracji, 
referent zauważa, że usprawnieni® ad-

uir.istracli odbywać się musi drogą 
dekoncentracji, nad czem Dracuje ko
misja dla usprawnieni administracji.

Przechodząc do budżetów samorzą
dowych mówca wskazuje, że w  okre- 
S-e trudnej sytuacji gospodarczej. 0 - 
prócz wydatków państwowych, należy 
ograniczyć także wydatki na ubezpie
czenia społeczne i wydatki samorządo
we.

W  końcu referent prosi o przyjęcie 
budżetu beż zmian.
: • 1

(Dalszy ciąg na str 2).



(Ciąg dalszy ze strony pierwszej).

ODPa RTYJNIENIE ADMINISTRA
CJI.

Pos. Duch (BB.) omawia szerzej 
działalność administracji. Dla admini
stracji ogólnej momentem przełomo
wym był przewrót majowy i powoła
ne generała Składkowskiego na sta

nowisko ministra spraw wewnętrz
nych. Żaden z resortów pracy pań
stwowe? nie został tak p rze la n y , jak 
właśnie ten w okresie 3— 4 lat. M ów
ca omawia następnie cdpartyjnienie ad
ministracji, sprawę wyszkolenia urzęd 
ników, czemu się poświęca teraz dużo 
uwagi; dalej omawia dorobki minister
stwa w zakresie szDitalnictwa, zwal
czania choróo. podniesienia wewnętrz
nego wyglądu miast i podkreśla przy- 
tem zasługi min. Składkowskiego w . 
tej dziedzinie. W reszcie kończąc, mów
ca staje w obronie atakowanej stale 
policji.

S T a RE „ b a l o n ik i*4 o p o z y c j i .
Poseł Socha (KI. Nar.) Krytykując 

działalność władz administracyjnych, 
występuje dalej przeciwko rzekomemu 
ograniczaniu czynnika społecznego w 
życiu publicznem i rozszerzaniu wpiy 
w ów  administracji i zarzuca, że społe
czeństwo rzeKomo jest sztucznie odsu
wane od w pływ ów  na państwo, wre
szcie występuje przeciwko nadużyciom 
administracji w czasie wyborów.

Pcs. Fijałkowski (KI. Chłopski) ata
kuje ostro politykę wewnętrzną rządu 
i oświadcza, że swoboda obywateli zo 
stała rzekomo ograniczona. Dopatruje 
się dalej nadużyć starostów w stosun
ku do samorządów, występuję prze
ciwko nadużyciom władz administra
cyjnych i policji, wreszcie atakuje 
rząd za nadużycia przy wyborach,

MIN, SKŁa DKOWSKI ODPOWIADA  
NA ZARZUTY.

P o nosie Fiałkowskim zabrał głoś 
min. Składkowski.

Odpowiadając na przemówienie po
sła Fijałkowskiego, który powoływał 
się na jeden z ustępów pisma ,,Przs- 
łom “, minister zaznacza, że ten sam 
ustęp, zresztą w najlepszej wierze, od
czytał na posiedzeniu senatu sen. Kop 
ciński, i pytał, ile jest w tem Draw dy. 
Minister odpowiedział wówczas, że 
iest rzeczą prawdziwą, iż Dyla’ komi
sja w Łucku i stwierdziła drobniejszo 
wykroczenia funkcjonariuszy Urzędu 
śledczego w Łucku, i że wskutek iego 
zaczchńka Urzędu śledczego minister 
usunął z policji, tak samo referenta po 
litycznego tego Urzędu i jednego z 
przodowników Jeżeli sen. Kopciński 
utrzymał wówczas od ministra konie
czne oświadczenie, to jest niechybnie 
rzeczą złej woli posta Fijałkowskiego, 
że leszcze raz te zarzuty ponawia.

Ten fakt jesi ilustracją metody bar
dzo rozpowszechnionej, która, jak się 
panom zdaje — mówi minister — daje 
im dobte wyniki. Ale od czasu, jak 
w ybory wyrzuciły panów na powierz 
simie życia politycznego,

w yborcy bardzo zmądrzeli 1 term 
metodami panowie nic nie osiąg

niecie.
Pana Fijałkowskiego razi to, żc po

licja otrzymuje nowe środki technicz
ne. Minister stwierdza, że

od początku niepodległości Pań
stwa 5HA policjantów było zabi
tych, przeciętnie jeden na dwa 

tygodnie,
a wiec jeśli wykazują tu, że (lis jest 
zbyteczne bronić życia policjantów, to 
poseł FijałKowski powinien się raczej 
z tego cieszyć.

Po przemówieniu mitl. Składkow- 
skiego. zabrał gło3 pos. Pacholczyk 
(BB). który, polemizując z wywoda
mi m ów ców  opozycji, staje w obronie 
Władz administracyjnych i policji, za
znaczając, że dziś przyszła nowa ad
ministracja, która zdobywa sobie za
ufanie społeczeństwa. Wracając do 
sprawy Brześcia, mówca twierdzi, że 
opozycja posługiwała się kłamstwami, j

WOJOWNICZY POSEŁ Z PPS.
Pos, Żuławski (PPS) twierdzi, że ■ 

Wskutek nowego brzmienia ustawy.

skarbowej, budżei sta! się funduszem 
dyspozycyjnym  i ma charakter poli
tyczny W  sprawie Brześcia mówca 
oświadcza, źe będzie się ona m.ścfiń 
dotąd, dopóki winni nie poniosą kary. 
Zarzuca wreszcie rządowi i klubowi 
BB, żc uchylają się od odpowiedzial
ności. W  zaKonczeiiiu mówca oświad
cza się w  imieniu kluou PPS przeciw
ko polityce rządu oraz przeciwko bu
dżetowi i zaznacza, żo PPS Walczyć 
będzie wszelkimi środkami w  obrębie 
prawa, aby ten rząd usunąć.

DW A RÓŻNE ZDANIA POSŁÓW  
MNIEJSZOŚCI.

Po przemówieniu pos. JerćmiCza 
(Kluo białor.), który uskarża się na 
rzekome prześladow anie mniejszości- 
i oświadcza, że klub jego glosować 
będzie przeciwko budżetowi, — mar
szałek sejmu zarządzi! przerwę.

Po przerwie przemawiał pos. Medu- 
na (BB.j Zaprotestował on w  imieniu 
ludności czeskiej, jakoby byia krzyw
dzona i nie dozwalano jej rozwijać się 
gospodarczo i kulturalnie. W  odpowie
dzi na żale Ukraińców, mówca oświad
cza, że kto uczciwie pracuje i nie poli- 
tykuje, temu i iioaeiwie piacą troskli
wa opieKą. W ykonywując obowiązki 
uczciwego obywatela, są Czesi w Pol
sce zawsze gotowi bronić jej granic ud 
wschodu i od zachodu. Mówca w skazu 
je na przykład zgodnego współżycia 
na • Wołyniu Polaków, CzećhóW i W o- 
łyńtów.

POSTULATY p o s .  s ż y d e l s k i e g o .
Pos. ks. Szydelski (Ch. D.) ponawia 

postulaty stawiane przez Związek

miast polskici. domagając się między 
innetni rewizji ustawy o uregulowaniu 
finansów . komunalnych. .Dalej mówca 
Wskazuje na ciężkie położenie rzemio
sła oraz żąda większej pomocy dla 
miast na walkę z bezrobociem.

Pos. Wachniuk (KI. ukr. socj. rad ) 
Zarzuca rzędowi politykę teroru w o
bec ludności ukraińskiej.

ROZWÓJ POLESIA OD CZASU 
PRZEWROTU MAJOWEGO.

Pos. Hołowkc (B, B) omawiając po
łożenie t. z\v. kresów półnoćtlo-wschod 
nich, których rola do czasu przewrotu 
majowego nie by ta należycie ocenia
na, zaznacza, że zasadnicza zmiana, ja
ka nastąpiła na tych ziemiach, datuje 
Się ód przewrotu.

Administracja traktuje ludność oMek 
tywnie, działają normalnie samorządy, 
w których niema tarć mied-,v nnszcze- 
góhtynii ćdiamami ludności. Żvćie go
spodarcze i kulturalne rozwija się. Do
tychczas wpływ na krasach niafy par 
tje komun żujące. Komunizm ten jed
nak znikł w miarę tego jak szedł po
stęp polski.

Ha kresach — oświadcza mówca — 
cz ika nas ciężka praca. Jeżeli chcemy 
być mocarstwem, musimy tam uzdro
wić Państwo i kulturę.’ ażeby (ant, 
gdzie stoją słupy graniczne, była zara
zem granica zachodniej Europy. Kraj 
ten trzeba otoczyć specjalną opieką I 
miłością. Pożądana jasi komasacja po
datków na kresach, dalej melioracje i 
komasacja rolna. Niech raczej zwolni 
się tempo reformy rolnej w c mtrainej 
Polsce, żeby tylko przyspieszyć, jej 
tempo ha kresach. Ludność półeska,'

kfćra czekała dawniej, aż z wiosną pę
kną Icdy, teraz dzięki przeprowadze
niu 115 kim. nowych kanałów, okrągły 
rok jedzie końmi i to w y wałuje uczucie 
wdzięczności dla Państwa.

Dzięki rozwojowi ruchu automobilo
wego i uporządkowaniu dróg. zaczy
nają miasta polsk ie  tętnić życiem kul- 
tarMnem. Mówca skrada szczery i głę 
boki hołd I wdzięczność ptacy kreso
wego nauczyciels4w'a ludowego które 
wśród ciężkich warunków material
nych, bardzo często odcięte od szersze 
go świata, nic zniechęciło Się

Obóz mój idzie do ludu białoruskie
go jak do rodzonego brata. Nikogo Me 
chce wynaradawiać ni krzywdz'ć. 
Chce. aby lud b!ałoruski dri Ił naszą 
dolę i niedolę. Polacy i Białorusini są 
współgospodarzami tego krahi. Js?vk 
białoruski musi być uwzględniony w 
szkołach, gdiie są dzieci białoruski. 
Dale, mówca uważa żp unio4-' ’ uó- m i 
szybciej załatwić sprawę cerkwi pra
wosławnej Przechodząc dr* .zagadme* 
nia 'udumci żydowski?!, mo-wca wska 
zuie na zbyt rygorystyczne traktowa
nie sprawy odpoczynku niedzielnego.

SŁUŻBA ZDROWIA,
Pos Borkowski (B. B.) ofnawia ąC 

dział służby zdrowia, uważa, że nale
ży w szerszej mierze uwzględnić po
stulaty dotyczące zarówno lecznictwa, 
jak zapobiegania chorobom i Wreszcie 
sinej orgamzucii służby zdrowia, aby 
osiągnąć će! wypielęgnowania ićo- 
szycli warunków wzrostu młodych o- 
bywateli

Pos. Jeremicz (KI. B;ator.) póismteti 
je z wywodami posła Hołówki.

JaK opozycja pom ogła tfo z w y c  ąstw a w  w yborach 
o b o zo w i m arsz. h łsu d sK ie go .

Minister Spraw wewnętrznych Skład 
kowsKi, zacierając głos, oświadcza: 
B izpść, pacyfikacja, w ybory _  ótó 
trzy baloniki, którymi w sposób mniej 
lub więcej zręczny Żonglują politycy ł 
usiłuią wpłynąć na opinję polską. Te 
baloniki są już nieco wytarte. Zaczęło 
się od tego, że Brześć 1 pacyfikacja by 
fy użyty dla trzeciego balonika, dla 
wyoorow . Wkrótce jednak przemalo
wano batonik w ybc-czy  na Brześć, i 
puszczono go w górę. Jakiś czas szedł 
on nieźle. Jest to karnawał polityczny, 
są to zapusty staropolskie i bal masko
wy. Życzę Panom ciągnie minister 
— którzy się bawi?, abv bawłii się o- 
choczo jak naiinteńśy wniej i prędko, 
dlatego, że karnawał kończy P«pjełec 
i nastanie poDielec polityczny, kiedy 
wróci... Kto wróci, nie będę mówił, ża
by nie mrozić zabawy.

Przechodząc następnie do spraw wy 
berczych. minister stwierdza, żę iłeść 
protestów jest znacznie mniejsza jak w 
poprzednich wyborach, zresztą należy 
zaczekać do orzeczenia Sądu Najwyż
szego.

Następnie minister charakteryzuje 
działanie opozycii i wykazuje, jak po
mogła ona w zwycięstwie obozowi 
rządowemu i co zrobiła, aby pmiiość 
klęskę wyborczą. Jeszcze przed roz
wiązaniem poprzedniego sejmu tl!a

wszystkich byio prawic rzeczą iasną, 
że dalsza współpraca z tym sejmom 
bed/ie bardzo ciężka, a właścNv;e zgo 
ła niemożliwa.

Sircnnictwa zwycięskiej opozycji ro
biły Wszystko, aby wykazać, że czeka 
ja tylko na wybory, że pokażą co to 
jest gniew ludu.

Najbardziej charakterystycznym mo
mentem przed wyborami był kongres 
Centroiewm. Przed kongresem pofVJan 
ci otrzymywali w kopertach odezwy z 
pogróżkami. Równocześnie szły pu- 
gróżki pod adresem rządu. Podczas 
poćltodti wynoszono okrzyki nbrażaią- 
ce Prezydenta Rzeczyrpospol!tej. Szczy 
tern wystąpień antypańsłwowyeh był 
punkt rezolucji o niewykonywarur za
rządzeń Rządu f o ustąpieniu Prezy
denta,

Opozycja przez półtora roku rozgła 
szafa, że trzeba zmienić ustrój, a całe 
społeczeństwo zostało tak wvczernó-- 
p.e tern nawołyy aniem, że zaczęło in- 
tenzywnic szukać ńakiegoś dalszego 
oparcia, zeby człowiek mógł spokoj
nie pracować, wierząc, że ustrój jest 
jako tako stabilizowany.

Społeczeństwo nie znalazło innej po 
staci, jak postać Marszałka tózefa Pif 
sońskiego. W tym momencie zdezor
ientowania i rozptoszkowywania noF 
nji zabrał głos Marszałek Piłsudski i

HienwcHe dokumęmy stwierdzała 
polskość Pomorza.

ANGIELSKA KSIĄŻKĄ O POZNANSK1EM I POMORZU.

Londyn, 9 lutego (PAT) Na poikąch 
księgarskich Londynu zjawiła się w 
dniu onegdajszym książka w ybnn.go 
publicysty angielskiego Augura, p. i 
„A  bulwark of domucrace", stanowią
ca znakomitą analizę histoiyctnn-poli- 
tyczna walki ludu polskiego w Poznań 
skiem i na Pomorzu przez szeieg wie 
ków z pruskim „Drang nacb Osren‘ 
oraz obrony ziemi polskiej przed ak
cją germanizacji,

Książka zawiera cenne mapy* * y *

bazujące stałą pizewage elementu poi 
skiego na tych ziemiach.

Jednym z najciekawszych przyczyn 
ków są zamieszczone w książce foto
grafie odezw y mobilizacyjnej komen
dy okręgu w Toruniu w r. 1911, oraz 
ogłoszenia stanu oblężenia 17 korpusu 
armii niemieckiej w Gdańsku ood do- 

i wództwem Mackeusera.
J Obydwa te dokumenty sa zredago- 
■ wane w języku polskim co rm.iwyaź- 
| niej dowodzi, ii sztab niemiecki uzua- 
1 wał polskość Pomorza.

zapeinoca szeregu wywiadów, Z któ
rych pierwsze były karcące, następne 
konstruktywne, zdołał uruchomić w 
ciągu kliku tygódni ópfnje polską, ■ to 
byio nia ópozu rządowego momentem 
zwye.estwa, kiedy on zgodził Się rzu
cić swoje imię na śzaię wypoióW.

Jeszcze przed dniem wyborów k» 
zwycięstwo było już przesądzone w 
cpinji publicznej. W iększość została 
zdobyta wielkim autorytetem Józeła 
Piłsudskiego. Piłsudski doszedł «o  
władzy, która zawsze otrzymywał * 
rąk Narodu, jeżeli się o nią zwracał, 
czy w r. 1918, czy w 1920, czy w i. 
1525, czy w 1930.

Ten stan rzeczy, który Istnieje w 
w Polsce, jedni nazywają faszyzmem, 
inni dyktaturą. Stan ten należy brać 
jednak bardziej po polsku. Polska roz
wijała sie najczęściej genjuszem ludzi, 
którzy wybili ją wysoko w czynach 
swcicli. Swego czasu Polska urzeżWa 
epokę kanclerza Zamojskiego. Dziś 
rozwija się ona potężnie w epoce Jó
zeła Piłsudskiego,

BUDŻET AlINISTERSiWA SPRA
WILI LIWOŚC1.

Po przemówieniu pu6. Galicy (BBi 
Izba przystąpiła d j budżetu Minister
stwa Sprawiedliwości. Budżei zrefe
rował pos. Seidler (BB).

‘ Po rcieracie pos. Seidlera, w dysku 
sji nad budżetem Mimsierstwa Spra
wiedliwości przemawiali posłowie No 
woaworski (KI. Nar.) i Czernicki (Rl. 
Chi.), a następnie sprawozdawca pos. 
Seidler stwierdza, że krytyka sądo
wnictwa, wypowiedziana przez po
słów Nowod irskiego i Czernickiego 
ma swoje uzasadnienie w partyjni* 
ctwie Doiitycznem.

Zkoiei Izba przystąpiła do omawia
nia budżetu

Ministerstwa Komunikacji, 
który zreferował póś. Rzóska (BB).

Ha tem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie iutro o godz. 

12.15,

p a m i ę t a j m y  o  c e l a c h  i Za d a 
n ia c h  1 UWARZY S IW A  SZKOŁY
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pieni się, zn ako m ic ie  
. . .  o s zc zę d n y  w  u ży c ia

Prem. Sławek wygłosi mowę w sejmie
(Teleionem  ou ilastego korespondenta.)

Warszawa. 9 lutego (B.) Dowiaduje- i dłuższą mowę szef rządu p. premierWarszawa. 9 lutego (B.) Dowiaduje- dłuzszą mowę 
my się, że na zakończenie debaty bu- i Walery Sławek, 
dżetowej na plenum sejmu wygłosi

Na Macierze wybuchły rozruchy 
z powodu nowych ceł na mąkę.

WŁADZE PORTUGALSKIE LIKWIDUJĄ ZABURZENIA. — KURACJUSZOM 
NIE GROZI ŻADNE N.II BEZPIECZEŃ STW O,

(Telefonem od naszego korespondenta

M  a n t a .
niwilf. im u /a  —  y nu nwT O p jjł m i  m

LANSOWANE PRZEZ OPOZYCJĘ 
POGŁOSKI O ZMIANACH W  GABI

NECIE.
(T e!el mem od nr.-zego koresnond-nta)

Warszawa. 9 lutego. (B). Prasa opo 
zycyjna i niektórzy działacze pohtycz 
ni opozycji lansują ponownie pogłoski
0 jakichś zamierzonych podobno zmia
nach w gabinecie ministrów. Jak zw y
kle w takich wypiakach wymieniają 
przy tom różne nazwiska ministrów, 
jak gen. Składkowśkiego, p. Zaleskie
go, p. Matuszewskiego, p. Czerwiń
skiego.

Według najlepszych informacyj 
stwierdzić można, że pogłoski te są fał 
szywe. Przed przyjazdem marszałka 
Piłsudskiego z Madery nie należy się 
spodziewać żadnych zmian

NOWY DYREKTOR DEPARTAMEN
TU POLITYCZNEGO M. S- WEWN.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 lutego. (B) Dowiadu
jemy się, że na stanowisko dyrektora 
departamentu politycznego w Min. 
Spr. Wewn. ma być mianowany do
tychczasowy naczelnik wydziału poli
tyczno-społecznego tego ministerstwa 
p. Hauke-Nowak.

Jak wiadomo, po nominacji dyr. Sta- 
mirowskiego na wiceministra Spraw 
W ewn. departament polityczny M. b- 
W . jest kierowany nie przez dyrekto
ra departamentu, lecz czasowo przez 
D. wicemin. Stamirowskiego.

POSEŁ v. MOLTKE OBEJMIE
WKRÓTCE SWE STANOWISKO.

01 eli-umern od naszego korespondenta)
Warszawa. 9 lutego. (B\ Agencya 

„Iskra“  donosi, że rząd Rzeszy niemie 
ckie.i postanowił ptzedłożyć prezy
dentowi Rzeszy do podpisu nominację 
dr Hansa 'Adolfa von Moltke na stano 
wisko posła niemieckiego w  W arsza
wie.

Przyjazd nosła von Moltke do W ar
szawy spodziewany fest w  najbliż
szym czasie.

WKRÓTCE MA BYĆ ROZWIĄZANA 
RADA MIEJSKA W  WARSZAWIE.
(IcleC -nem  od n as/ego  korespondenta.)

W a rsza w a . 9 lutego (G ) Z powodu 
fatalnego stanu gospodarki miejskiej 
ma być rozwiązana Rada miejska i 
magistrat m. W an,zawv. Zarządzenie 
to jest kwestią niedługiego czasu. No
wy budżet wchodzący w  życie 1-go 
kwietnia będzie już wykonywany 
przez delegata Rządu, który ma stać 
na czele samorządu warszawskiego aż 
do czasu wyboru nowych władz. Na 
stanowisko to wymieniany jest dotych 
czasów}' prezydent m. W arszawy, 
albo dr. Micha? Wyrostek.

l i k w i p o w a n i e  o r g a n i z a c y  I
PPS. LEWICY.

fTekfnnerr1 od naszego korespondenta.!
Warszawa. 9 lutego. (O). W  Kiako-

wie i na terenie województwa kra-kow 
skiego przeprowadzono rozwiązanie 
wszystkich istniejących tam jednostek 
organizacyjnych PPS. lewicy.

Podczas rewizji znaleziono w  loka
lach tej partji i mieszkaniach jej człon
ków druki i okólniki przeciwpańsiwo- 
we i stwierdzono niezbicie współpracę 
PPS. lewicy z komunistyczną partją 
polską

Z RADY BANKU POLSKIEGO. -
Warszawa, 9 lutego. (PAT) Dnia 9 

lutego b. r. odbyło się pod przewod
nictwem prezesa dr. W ładysława Wró 
blewskiego posiedzenie Rady Banku 
Polskiego, na którem Rada wysłucha
ła sprawozdania Dyrekcji o działalno
ści banku i położeniu gospodarczem 
w styczniu b. r.

POGODA WE WTOREK.
Warszawa. 9 lutego (Tel. wł.) Ko

munikat PIM. Przypuszczalny przebieg 
Pugody ,y dniu 10 bm.: Zachmurzenie 
Przeważnie duże, rankiem miejscami 
mglisto, umiarkowanie mroźno 
sjabych wiatrach południowych i po- 
tudmouc - wschounich.

Warszawa. 9 lutego (G.) Z Paryża 
donoszą: Wrzenie na Maderze spowo
dowane wprowadzeniem nowych cel 
na zboże i mąkę. przybrało wczoraj 
poważne rozmiary.

Miejscowa policja nie była w  stanie 
opanuwać wrzenia wśród ludności, w o
bec czego rząd portugalski wysłał 
wczoraj z Lizbony do Functialu jeden 
kontrtorpedowiec i okręt transporto
w y  z pułkiem piechoty i kilku oddzia
łami karabinów maszynowj eh.

Londyn. 9 lutego (PAT.) Niektóre 
dzienniki londyńskie poranne podały 
alarmujące wiadomości o zaburzeniach 
na Maderze. Jeaen z dzienników tw ier
dzi nawet, że brytyjski okręt wojenny 
otrzymał rozkaz_ udania się z Gibralta
ru na Macferę, celem ochrony zagro
żonego życia i mienia obywateli bry
tyjskich, mieszkających w Funchalu.

Według Informacyj zasięgniętych 
przez korespondenta PAT. u Kół mia
rodajnych, informacje te są przesadzo
ne.

W  Funchalu spokój został przyw ró
cony, a uprzednie zarządzenia, Które

Warszawa. 9 lutego. (B). Redaktor 
naczelny „Robotnika** i prezes klubu 
parlamentarnego PPS. CKW. pos. Mie 
cźysław Niedziałkowski został dz:ś w  
południe dwukrotnie spoliczkowany w 
bufecie sejmowym przez posła Klesz- 
czyńskiego z klubu BP>WR. Tło zaj
ścia jest następujące:

W czorajszy numer „Robotnika* o- 
gtosil listę honorowych gospodarzy 
balu „Strzelca W śród nazw\sk znaj
dowało się również nazwisko posła 
Kleszczvńskiego, którego w owej no
tatce „Robotnik** nazwał poiskini Pu- 
ryszkiewiczem. Dziś rano nos Klesz- 
czyński szukał w sejmie p. Niedział
kowskiego, a gdy go wreszcie spotkał 
w bufecie podszedł do mego i rzekł: 
pan mnie obraził w swoim dzienniku.

P Niedziałkowski: Ja pana? Nic o 
tern nie wiem.

Pos. Kleszczyński: We wczorajszej 
notatce dotyczącej balu Strzelca. Pan 
jesteś łajdak i znany oszczerca.

Przy tych słowach pos. Kleszczyń
ski dwukrotnie spoliczkował pos, Nie-1 

poczem usiadł przy 
jednym z najbliższych stolików. Po 
chwili d. Niedziałkowski ochłonąwszy

wywołały zaburzenia, zostały zawie
szone. Sytuacia kuracjuszów w hote
lach nie była ani na chwilę zagrożona.

Funeha!. 9 lutego CPAT.) W czasie 
rozru ch ów  zdemolowano dwa młyny. 
Cztery osoby zostały zabite, w tej li
czbie jeden policjant.

Przybył tu z Lizbony w ysoki komi
sarz i nowomianowany gubernator, 
zaopatrzony w odpowiednie ppłnomoc- 
nictwa. dla zlikwidowania zatargu. — 
Do portu Funchal przybył kontrtorpe
dowiec.

Dekret w sprawie zakazu importu 
mąki zagranicznej został chwilowo za
wieszony. Praca zostaia podjęta, mani
festacje jednak trwają w dalszym ciągu, 
chociaż przebieg mają spokojniejszy.

R O Z R U C H Y  Z O S T A Ł Y  Z L IK W ID O 
W AN E.

Funchal. 9 lutego (PAT.) Niepokoje, 
wywołane przez strajk, który wybuchł 
7. powodu dekretu zakazującego impor
tu mąki zagranicznej, obecnie ustały. 
Na całej wyspie panuje zupełny spokój.

nieco, podszedł do stołu, wyjął swój 
bilet w izytow y i rzucił go na stół.

Natychmiast odbyło się posiedzenie 
klubu parlament irnego PPS., na któ
rem klub zakazał szukania satysfakcji 
honorowej p. Niedziałkowskiemu i po- 
Gc:} mu skierować sprawę do sądu.

Zaiście to wywołało poiuszenie w 
sejmie. Posłowie przypominają, że p. 
Niedziałkowski nie ma szczęścia do bu 
ietu sejmowego, gdyż w  jesieni trb. ro
ku został tam spoliczkoAvany przez 
red. pułk. Scieżyoskiego. W  sprawie 
tej pos. Niedziałkowski ma przeciw  so
bie w yrok  sądu honorowego dla ofi
cerów sztabowych przy D. O K. I.

OŚWIADCZENIE FOS. KLESZCZYN- 
SKIEGO.

Warszawa, 9 lutego. (Bj Pos. Kies/.- 
czyński opublikował nasteouiacy ko
munikat:

W obec tego, że naczelny redaktor 
..Robotnika** p. Miecz3rsław Niedział
kowski naruszył moją cześć osobistą 
w swoim dzienniku nr. 56 z dn. 8 b.m., 
oraz zważywszy, że w  sprawie p. Nie 
oziatkowskiego z p. puik. Scieżyuskim 
istnieje w yrok obywatelskiego sadu

honorowego dla oficerów sztabowych 
DOK I, z któregc treści wynika, że 
naczelny redaktor ..Robotnika** p. Nie 
działkowski jest zawodowym paszkwl 
fantem i nie można poszukiwać na nim 
satysfakcji w  drodze honorowej, skar 
cilem go czynnie za ohydny paszkwil, 
dotyczący mojej osoby.

Stan z d im a  marsz. 
PHuidskrego poepsza 

sie z dnia na dzień.
(Teletonem od ritszego MdiMmii. lenta).

Warszawa. 9 lutego (G.) Jedna ze 
znanych w  Warszawie osobistości ze 
sfer politycznych otrzymała z funcha
lu list zawierający szereg szczegółów 
o pobycie marsz. Piłsudskiego na Ma
derze.

Autor listu pisze, że zdrowie marsza) 
ka w  dalszym ciągu polepsza się z dnia 
na dzień. Marszałek zachwycony jest 
tamtejszym klimatem. Pogoda słonecz
na dopisuje, ale m aderczycy twierdzą, 
że jest im za zimno, ponieważ prze
ciętna temperatura dnia wynosi 15 do 
16 st. C. Marsz. Piłsudski przyzw ycza
jony jeanak do zimniejszego klimatu, 
inaczej się na to zapatruje i jest zupeł
nie zadowolony z pogody.

Mieszkańcy Madery widują Marszał
ka dość rzadko. (Jdziela się on ntało 
Obecnie marsz. Piłsudski odbył kilka 
pfzejażdżek automobilem w okolice 
Funchalu.

ZAST KZEŻENIA SOWIECKIE CO DO
PRAC KOWIS.iI EUROPEJSKIE).
Moskwo. 9 lutego. (PAT.) Rząd so

wiecki przyjął zaproszenie komisji stu 
djów rad linią europejską do wzięcia 
udziału w  jej pracach. Litwinow w  od
powiedzi swojąj do sekretariatu Ligi 
Narodów zaznacza, że rząd sowiecki 
zastrzega sobie zajęcie ostatecznego 
stanowiska w obec przyszłych prac ko 
misji, do czasu otrzymania niezbęd
nych wyjaśnień i zapoznania się z pra 
cami komisji, oraz istotnym charakte
rem pracy planowanej przez komisję 
Unji europejskiej.

LOTNICY POLSCY U SZEFA LO T
NICTWA WĘGIERSKIEGO.

Budapeszt. 9 lutego (PAT.) W czoraj 
bawili tu dwaj lotnicy poiscy, odbywa
jący rajd Warszawa —  Afryka. Obaj 
lotnicy złożyli wizytę szefowi lotni
ctwa węgierskiego. Po otrzymaniu no
wego zbiornika, gdyż dotychczasowy 
uległ uszkodzeniu w  czasie lądowania, 
lotnicy wystartują z Gyoma, Odlot na-; 
stąpi prawdopodobnie w e środę w cze
snym rankiem, o ile tylko warunki at
mosferyczne pozwolą na start.

TRZESIFNIE ZIFMI W INSBRUCKU,
Wiedeń, 9 lutego (PAT) Dzienniki 

wiedeńskie donoszą z lnsbruku że w 
miejscowości Namtos odczuto silne 
ttzęsienie ziemi, od którego zawaliło 
się kilka, domów. W ieża kościelna, któ 
ra ucierpiała na skutek trzęsienia z ie 
mi w  październiku, doznała rysów  tak 
że i od strony wschodniej, Trzęsieniu 
ziemi towarzyszył silny, łoskot pod
ziemny.

MATKA OTRUŁA DZIECKO I SIEBIE
Stanisławów. 9 lutego (PAT.) Dnia

8 bm. żona posterunkowego PP . Maria 
Zuk rozpuściła proszek tanatol w  wo
dzie i dała się go napić swemu pięcio
miesięcznemu dziecku następni# sama 
wypiła resztę, wskutek czego matki 
i dziecko zmarli. Powodem czynu by
ła rozpacz, gdyż dziecko jej yskuteY 
choroby utraciło wzrok.

- I I —  .1.11. ^

DAT GROSZ NA CELE 

TOWARZ. S7KOLY LUDOWEJ.

Drzy . działkow skiego,

lfos. Niedziałkowski spolizzkowany 
w bufecie sejmowym.

(Telefonem od naszego korespondenta.)



ł  . . S Ł n w o  p o i . S K I F ' *  Nr 4i  z  unia 11 l u t e g o  1931

( „ ż i & s t  T A U C A i l T E “ warewfa „ N A S Z E G O  U C Z X A “ |
"  h *  m a  W  a  i  c W J t i  w l « i c z n i ć  d o  I S - ^ o  I n t e g - o .  "

Wspólny front robotni- 
tzeyo rumu zawodo

wego.
Parlamentarna Grupa Robotnicza 

Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z 
Rząaem wydała w dniu 7 lutego b. r. 
następującą odezwę:

Robotnicy polscy!

Piaca, jako główna pudstawa bo
gactwa Rzeczypospolitej, pozostawać 
ma pod szczególną ochroną Państwa. 
Każdy obywatel ma prawo do opieki 
Państwa nad jego pracą, a w  razie 
braku pracy, choroby, nieszczęśliwe
go wypadku i niedołęstwa do za
bezpieczenia społecznego.

W  wykonaniu powyższego przepisu 
Konstytucji wydano w  Polsce szereg 
ustaw7 i dekretów, chroniących ludzi 
pracy.

Ustawy te, choć niejednokrotnie le
psze od podobnych ustaw w innych 
państwach europejskich, nie są do
skonałe, a nadto brak w ich szeregu 
najważnieszej, t. j. ubezpieczenia ro- 
DOtniKa na starose, na wypadek trwa
łej niezdolności do pracy, oraz ubez
pieczenia w dów  i sierót po robotni
kach.

Obowiązujące ustawy o czasie pra
cy, o zapobieganiu nieszczęśliwym 
wypadkom, o  urlopach i t. p. nie są 

» należycie przestrzegane.
J Bezrooocie — zwłaszcza w okresie 

długotrwałego kryzysu - -  nie jest opa 
nowane, świat pracy nie ma możności 
współdziałania z powołanemi czynni
kami, celem zwalczenia bezrobocia i 
otoczenia należytą opieką ofiar kry
zysu.

Polski ład pracujący jest jedyną kia 
są spoieczną. która nie posiada zwar
te.., jednolitej i silnej organizacji, mo
gącej skutecznie dbać o rozwój usta
wodawstwa, przeciwdziałać narusze
niu ustaw ochronnych, a zarazem 
współdziałać w  pracach nad gospo- 
uarczem podniesieniem Państwa.

Różnicie roaotniczego ruchu zaw o
dowego na kilkanaście cząstek orga
nizacyjnych, zużywających w  znacznej 
części swą energię na wzaietnne wal
ki, odbiera klasie robotniczej siłę i nie 
pozwala jej na zajęcie w społeczeń
stwie tego stanowiska, takie z tytułu 
swei liczebności, wartości twórczej i 
instynktu społecznego otrzymać po
winna.

Robotnik poiski, który w okiesie 
walk o Niepodległość, oraz w  czasie 
budowania Państwa i obrony Niepodle 
głości okazał się pierwszorzędnym i 
ofiarnym czynnikiem państwowo— 
twórczym , stoi obecnie na szarym koń 
cu naskutek rozdrobnienia związków 
zaw odow ych wedle politycznych or- 
jentacyj przyw ódców .

Czas suończyć z kramarstwem po- 
lityeznem w  związkach zawodowych

Uznając w  pełni zasługi ideowych 
tw órców  i organizatorów związków 
zawodowych, oceniając ich ofiarny 
trud, wierząc w7 ich dobrą wolę i yeł- 
r.e oddanie pracy dla dobra Państwa 
i klasy robotniczej —  zwracamy się 
do nich z apelem1 podajmy sobie dfo- 
nie, połączm y nasze wysiłki, zespól
my szeregi, stwMrzmy jednolity, nie
zależny, bezpartyjny ruch zawodowy.

Niechaj dobro Państwa ! ootr/.ebv 
kłasy robotniczej stanowia wspólne 
dla nas wszystkich założenie ideowe.

Do szerokiego ogółu robotniczego 
do wszystkich polskich robotników 
zwracamy się z wezwaniem by w  ka 
•żdej tnieiscowości. kopalni i fabrt.ee,

i\i.o e h ce  iręe  zttj/eWlUtou > e g z y 
sten cję  n a  tizteń  ju tr z e js z y ,  n iech  
k u p n ie  ty lk o , w y r o b y  k r a jo w e g o  
arzen iu slu

w dobrze pojętym własnym interesie 
dążyli do połączenia związków zawo
dowych na tej podstawie ideowej.

Wiedeń. 9 lutego. (PAT.) Organ 
Związku przem ysłowców austriackich 
zapowiada akcję za zniżeniem płac ro
botniczych, Organ ten wywodzi, że 
ogólna zniżka cen detaliczmj^ch w 

' Austrii wynosi 10%. Odpowiednio do I

Berlin, 9 lutego. (PAT) Monter nie
miecki Schmidt, który, jak wiadomo, 
zaskarżył ministra Treviranusa do są
du pracy od odszkodowanie, zamierza 
obecnie z pretensją swą wystąpić 
wprost przeciwko skarbowi Rzeszy.

W uzasadnieniu swego żądania

Parlamentarna Grupa Robotnicza 
Bezpartynego Bloku W spółpracy z 
Rządem:

tego muszą być obniżone zarobki, Po
datki i świadczenia społeczne.

Tylko w ten sposób będzie można 
obniżyć koszta produkcji i zapewnić 
przemysłowi austriackiemu zdolność 

I konkurencyjną na rynku światowym.

Schmidt podkreśla, że mowa Trevira- 
nusa, zawierająca ataki przeciw Pol
sce, z tego powodu wywołała w  opi
nii polskiej tak silny odruch, ponieważ 
wygłoszona została przez oficjalnego 
przedstawiciela rządu Rzeszy, nie zaś 
przez osobę prywatną.

NOWE PREZYDJUM ZWIĄZKU 
OBROŃCO W  LW O W A.

W  niedzielę 8 hn.go b .r. odoyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Związku Obrońców Lw owa z porząd
kiem dziennym: wybór prezydium, t. j. 
prezesa i trzech wiceprezesów

Wybrani zostali przez aklamację: 
prezesem putk. Karol Baczyński, wice 
prezesami: por Leon Tycho-wski, inż 
Kcnrad Lisowski i inż. Antom Toma
szewski.

W  KRZEMIEŃCU CENY SPADŁY 
O POLOW E

Krzemieniec, 9 lutego. tP A l)  Dzięki
energicznej interwencji miejscowych 
władz administracyjnych, nastąpiła tu 
znaczna zniżka cen artykułów spo
żyw czych. W  porównaniu z cenami 
z miesiąca grudnia z. r. ceny w ciągu 
stycznia b. r spadły: na mięso w oło
we i cielęcinę o 35 prc., na wieprzo
winę, tłuszcz i w yroby masarskie o 58 
prc.. na pieczywo o 28 prc.

Na ukończeniu są peitraktacje celem 
obniżenia cen w  restauracjach i jadło
dajniach.

P 0 3 . KORFANTY I POS. KORFAN
TO W A NA URLOPIE,

Katowice, 9 lutego (PAT.) Trzecie 
posiedzenie plenarne III sejmu śląskie
go otworzył dziś maisz, sejmu Wolny, 
zapowiadając na wstępie, iż udzielił 
dwumiesięcznego urlopu w ypoczynko
wego posłance Elżbiecie Korfantowej i 
posłowi Korfantemu.

Po załatwieniu pierwszych punktów 
porządku dziennego, zaorał glos wroje- 
woda Grażyński, poruszając najważ
niejsze zagadnienia gospodarcze i po
lityczne województwa śląskiego.

CO PISZE PRASA WIEDEŃSKA 
O KRYNICY.

Wiedeń. 9 lutego (PAT.) Cala prasa 
wiedeńska omawia z zadowoleniem 
sukces austriackiej drużyny hokejowej 
w  Krynicy i podkreśla życzliwe przy
jęcie, jakiego doznała drużyna ta w 
Polsce. Publiczność polska w Krynicy 
sympatyzowała z Austriakami i okla
skiwała żyw o ich zwycięstwo nad 
Szw7edami. Przywitanie drużyny au
striackiej, która przybywa we włorek 
rano do Wiednia, nastąpi w sposób u- 
roczysty.

SZALJAPIN W YGRAŁ PROCES 
Z RZ\DEM SOWIECKIM.

Paryż. 9 lutego (PAT.) Sąd handlo
w y ogłosił dziś wyrok w procesie wy 
toczonym przez znanego śpiewaka 
Szaliapina przeciwko rządowi sow iec
kiemu, o ogłoszenie bez jego zgody, 
jego pamiętnika i wydanie go w tłuma
czeniu na język francuski. Na m ocy 
tego wyroku szef sowieckiego przed
stawicielstwa we Francji został skaza
ny na zapłacenie odszkodowania w 
wysokości 10.000 fr. Fiancusiti wydaw 
ca przekładu wymienionych paimętni- 
ków został równ skazany na zapła
cenie odszkodowania 10.000 fr. Oprócz 
tego sąd zarządził konfiskatę przekła
du francuskiego.

PAROWIEC ZATOPIŁ ŁÓDŹ 
Z PASAŻERAMI.

Tokio. 9 lutego. (PAT.) W  pobliżu 
portu Kobe parowiec francuski „Por- 
thes“  zdarzył się z przepełnioną przez 
pasażerów łodzią motorową która nie 
zwłoczmię zatonęła. 25 osób zostało 
uratowanych, około 50 zginęło bez 
wieści. Panuje obawa, iż wszystkie te 
osoby utonęły.

POPIERAJMY CELE 
TCW ARZ. SZKOŁY LUDOWEJ.

10 złotych opłaty od zapalniczki.
Rozporz. w sprawie monop. zapałczanego.

n  eletr-nem o<3 naszego korrspondr>» i

Warszawa. 9 lutego. IB). Dziś uka
zało się rozporządzenie Ministra Skar
bu w sprawie wykonania ustawy o mc 
uopolu zapałczanym.

Rozporządzenie to w  postanowie- 
niacli ogólnych określa zapałki jako 
wszelkiego lodzaju pręciki z drzewa, 
z tektury, kartonu, słomy, stearyny, 
wosku i innych materjałów, pow ’eczo 
ne masą, która daje się zanalić przez 
poiarcie, zapalniczkami zaś w  zrozu
mieniu ustawy są wszelkie przyrządy, 
służące do niecenia ognia a zastępują
ce zapałki.

Zapalniczki o wadze do GO gr. uzna
je sie za zapalniczki kieszonkowe, zaś 
o wadze wyższej za zapalniczki sto
łowe lub ścienne.

Obecnie zabroniony zostaje bez ze
zwolenia ministra skarbu w yw óz z 

.kraju i przywóz z zagranicy zapałek 
taśmy drzewnej, zapalniczek i ich czy
ści zamiennych.

Wyjątek stanowią zapałki i zapalni
czki przywożone przez podróżnych z 
zagranicy na osobisty użytek w ilości 
nie przekraczającej dwóch •pudełek za 
palek i jednej zapalniczki na osobę.

W  postanowieniach przejściowych

rozporządzenie przewiduje, ze wszel
kie zapalniczki z wyjątkiem złotych i 
srebrnych oraz elektrycznych przezna 
czonych do umocowania w środkach 
lokomocji podlegają w okresie od 31 
stycznia r. b. do dnia 1 grudnia r. b. 
opłacie 10 zł. od jednej zapalniczki 
kieszonkowej i 25 zł. od ściennej.

AMERYKANIN ZNIKŁ BEZ ŚLADU.
(Telefonem od naszego korespondenta )

Warszawa. 9 lutego (G). Z Lodzi 
donoszą: Przed dwoma tygodniami
przybył d;> Łodzi po 20-lctnim pobsrcie 
vv Ameryce 40-letni Piotr Herenland. 
aby odwiedzić swych krewnych,

Amerykanin zamieszkał w jednym 
z hoteli, a stołował się w restauracji 
należącej do jego wuja. Herenfand od
wiedził kilku krewnych, a we wtorek 

! opuścił hotel i od tego czasu wsz'tki 
! słuch po mm zaginął.

W  hotelu pozostały jego walizki, 
j Hereniand przywiózł z Amer5’ki po

kaźną sumę pieniędzy.

Czas najwyższy, l y  robotnicy umie 
li zdobyć się na rozumny wysiłek 
siworzenia klasowo zorganizowanej 
siły, koniecznej dla obrony praw zdo- 
bytyth, dla starań o pracę i chleb, dla 
walki z wyzyskiem, dla rozbudowy 
ustawodawstwa społecznego, dla uzy
skania ubezpieczenia na starość, dla 
stworzenia Izb Pracy, dla wspólnej 
pracy nad gospodarczem podniesie
niem Państwa: trzeba, by w miarę 
uzyskiwania wpływu na bieg spraw 
w  Państwie, brali na siebie w spółod
powiedzialność za losy Państwa

Połączenie związków zawodowych 
na gruncie państwowej racji stanu, 
bezpartyjności i niezależności jest na
kazem chwili, a zarazem warunkiem j 
normalnego uKształtowmnia się sto- > 
sunków w Państwie.

Każdy uświadomiony robotnik pol
ski, każdy ideowy kierownik ruchu 
zaw odowego winien to /rozumieć i 
stanąć najrychlej do pracy.

W szyscy do szeregu!
W szyscy dc w7ysilku nad scalaniem 

związków7 zawodowych, stojących na 
gi uncie państwowym.

Prezydjum:
Dr. Bobrowski Emil — prezes; po

słowie: Holówko Tadeusz, di Fichna 
Bolesław, dr, Madeyski Zbigniew — 
wiceprezesi; Gawlik Bolesław, Mali
nowski Marjan („Wojtek*1), Ciszak 
Antoni, Tomaszkiewicz Leopold, Ba
żyński Antoni, Pączek Antom — sekre 
fąrz.

Członkowie:
Posłowie i senatorowie; Bierczyński 

Tadeusz, Boczeń Ludwik, Burda Ru- 
| aolf, Gdula Tadeusz, Hubicka Hanna, 

Konieczko Jan. Koperski T-oniasz, 
Lempkc Leon, Lipiński- Franciszek, 
Laguna Sławomir, Marczyńska Kazi
miera, Moczulski Józef, Mozgała Ka- 
icI, Piekarski Antoni, Pochmarski B o
lesław, Smulikowski Julian, Stangre- 
ciak Józef, Starzak W ładysław, Sza
niawski Tadeusz, W ojciechowski Woj' 
dech, dr. W ojciechowski Bronisław.

Warszawa, onia 7 lutego 1931 r.
Wśród podpisanych brak jedynie 

tych członków Grupy, którzy z róż
nych względów nie byli w  dniu dzi
siejszym obecni w  gmachu sejmowyin 
i nie mogli podpisać własnoręcznie po
w:yższej odezwy.

W Austrii zanosi sio na zniżką pfac.

Treviranus —  czy skarb Rzeszy.. • v, . t •

Kto zapłaci za an ypo.skie mowy.



(Od własnego korespondenta .Słowa Polskiego").

Kierownictwo całym ruchetn objął j ska w pracy swej pójdzie torem w y- 
obecme z rąk jego zasłużonego inicja- tkniętym w r. ub. w Atenach. Wiadu-
tora p. Papanastasiju. prezes grupy mc ,ednak, ;ż poza tą m ałom ów no-.
tureckiej, wiceprezydent parlamentu tu śc;a kryje się gorący zapał dla idei
reckiego Hasan bej. Zgodnie ze swą wszechbafkańslcej. zapał który nieje-
małomównością ograniczył się on do dno iu* dia realizacji tej idei w Turcji
stwierdzenia, że konferencja stambul- I uczynił. h-k b-i.

Austriacki minister nie wierzy 
w yrzysztośc Austrii.

Salonika, 2 lutego.
W yłoniony przez październiKową 

konferencję bałkańską wydział zebrał 
się w dniach 30 stycznia i 1 lutego br. 
w  Salonice. Wielkie, nieco nawet wię
cej niż Lwów liczące mieszkańców 
(280.000) miasto portowe, leżące bli
sko granicy grecko - tureckiej, nada
wało się dobrze dc głównego celu o- 
becnei konfeiencji. Tu bowiem miało 
przejść na OKres roczny kierownictwo 
ruchem wszeenbałkańskim z rak gre
ckich w tureckie. Następna bowiem 
konferencja bałkańska odbędzie się je- 
siemą b. r. w Stambule, a teraz już 
przyszli gospodarze muszą się zająć 
bliżej całą organizacją i ująć ster prac 
w swe ręce.

Salonika rozrasta się zwłaszcza w 
ostatnich latach dzięki napływowi 
przedsiębiorczego kup;eckiego żywio
łu greckiego z Anatolji. To też mc dzi
wnego. że gościnności obradom W y 
działu Międzybałkańskiego udzieliła 
salonicka Izba Handlowa, w której 
wielkiej sali odbywały się posiedzenia, 
a nad gmachem Izby powiewał w tym 
czasie ..sztandar Utiji Bałkańskiej*'.

Początek r. 1931 zaznaczył się do- 
bremi auspicjami d!a ruchu wszech- 
bałkańskiego. Doskonale redagowany 
miesięcznik ateński ,,Les Balkans*' 
przyniósł życzenia dla tego ruchu, w y- 
pow edzmne przez akredytowanych \V 
Atenach posłów państw bałkańskich. 
Życzenia te wszystkie brzmią zgod
nym akordem: porozumienie i współ
praca najściślejsza miedzybałkańska sa 
niezbędne, a celem końcowym powin
na tu być unja państw półwyspu! Ze 
strony greckiej zaś wprawdzie nie 
wypowiedziała się żadna odpowie
dz. alna osobistość polityczna, bo dekla- 
racię złożył p. Papanastasiju, inicjator 
całego ruchu, który już premierem nie 
jest, ale zato narady salonickie przy
niosły nową gtecKą deklarację urzędo
wą, w p r a y ^ ie  „z zastrzeżeniami**, ale 
niemniej dość wyraźną. Oto bowiem p. 
fionatas. generalny gubernator saloni- 
cki składał imieniem rządu uczestni
kom ob/ad życzenia ich pomyślnego 
wyniku.

Tak samo zaś polityczny charakter 
miał program opraa salonickich. o któ
rym można się było to i ow o dowie
dzieć ze zwięzłych komunikatów. Były 
tam przeróżne zagadnienia struktury 
owej przyszłej Unji bałkańskiej, kwe
sta jej stosunków międzynarodowych, 
a nawet... jej stolicy i języka urzędo
w ego! Tak samo oczywiście i szereg 
kwestyj gospodarczych, intelektual
nych i społecznych,

Niestety, delegaci postanowili zaba
wić się w prawdziwych dyplomatów 
i obrady by ły  w największej części —  
tajne. Niewiadomo zatem naraazie co 
postanowiono np. na temat: czy  pań
stwo wchodzące do unji, może z niej 
wystąpić. To, czego się można było 
dowiedzieć od poszczególnych delega
tów, oraz z Komunikatów, pozwala są
dzić. iż decyzje w  ow ych ultradonio- 
s ł/ch  kwestiach jednak nie zapadły.

Osratecznie pokazało się. że głów
nym celem konferencji salonickiej b y 
ło usfeenie programu ob^ad II Konfe- 
renc i Bałkańskiej na jesień do Stambu
łu. Poszczególne kwestie polityczne 
maia być opracowane w elaboratach 
pisemnych. jakie wszystkie de'egacie 
maią przed jesienią dostarczyć sekre
tariatowi konferencji, który pracuje 
permanentnie. Między innemi ma być 
w Stambule obszernie dyskutowana 
kwestia lojalnego wypełniania trakta
tów obowiązujących, także odnośnie 
do klauzul mniejszościowych, co zapo
wiada, być może, niejeden gorący m o
ment gdyż co do tej sprawy różnice 
zdań są na Bałkanach poważne. Zwra
ca uwagę propozycia wysunięta pod 
adresem tureck ego ministra spraw za
grań cznych. by zwołał on z osazji 
Konferencji zebran e swych kolegów z 
mnych państw półwyspu. A więc de
koracje polityczne w  wielkim stylu.

Wiedeń, 9 lutegc (PAT.) Dry-nmk; 
poniedziałkowe donoszą, że austriacki 
minister rolnictwa Thaer zan.isrza 
wraz z grupą chłopów tyrolskich w y
emigrować do Paragwaju i założyć 
tam kolonję.

W

O k ro p n y  i s  w ą t e m
Lonayn. 9 lutego (PAT.) Cała nie

dzielna prasa angielska zanttazc<.a 
wstrząsające opisy życia skazańców j 
politycznych na Sołowkach.
, Dzienni ci ogłaszają 9 protokołów, ze

znań uciekinierów z obozów bolsze
wickich, przesłanych Mac Donaldowi 
przez posła konserwatywnego Bchairsa 
w związku % wnies;tniem przez niego 
do parlamentu wniosku dotyczącego 
zaKazu importu atzewa sowiecK ego 
przy eksploatacji k '6-ego pracuje o- 
koło 60.00U więźniów politycznych w

Warszawa. 9 lutego (G.) Ze Stol- 
pców donoszą: Po łamtej stronie so
wieckiej granicy na stacji w  Niegore- 
toje rozegrała się tajemnicza tragedia, 
która zrobiła wielkie wrażenie na pa
sażerach pociągu Paryż —  Moskwa.

W  jednym z wagonów jechał z Ber
lina dyplomata sowiecki w  towarzy
stwie dwóch mężczyzn. Ody pociąg za 
jechał na stację Niegorełoje mężczy
źni ci wychyliwszy się z okna, zawe
zwali czekistów czekających na pero
nie. Następnie wspólnemi siłami w y
niesiono z przedziału dyplomatę.

Usiłował on się bronić, lecz ubez-

Minister Tliaier jest pesymistycznie 
nastrojony co do przyszłości Austrii i 
pragnie stworzyć za oceanem kolonję 
austriacką.

i^dnym miesiącu.
p o litycznych  w  R osji.

obozach kśnycn północnej Rosji.
Stwierdziwszy charakter przymuso

wy robót związanych z gospodarka le
śną sowietów, dzienniki na o dsiawue 
wymienionych protokołów ob : 
czoe zmarłych na panujący w  obozach 
tyfus na 19.000 w jeanytn miesiącu 
maju 1930 roku.

Obecnie dziennie umiera 1S proc. 
więźniów politycznych zatrudmniiyeh 
w obozach letnich P; zyczyhą icn 
simerci jest mrózv przed którym nie 
zabezpieczają otwarte barak".

władniono go zręcznie i tylko przera
żony jego wzrok zdtadzal. że rozgry
wa się tragedia.

Na zapy.anie podróżnych odpowie
dzieli kolejarze sowieccy, że ów  dy
plomata zasłabł i w obec tego zabrano 
go na stację

Pasażerowie jednak, którzy poteni 
zajrzeli do przedziału zajmowanego 
niedawno przez dyplomatę, zobaczyli 
tam straszny nieład i ślady stoczonej 
walki. W szystko wskazuie na to, że 
dyplomata sprowadzony był podstęp 
nie na terytorium Rosji i natychmiast 
dostał się w  ręce czekistów.

Z S Al l KONCERTOWEJ.

Artur Rubinstein.
Piątkowy koncert Rubinsteina, na

leżał do tych nielicznych w  obecnym 
sezonie wieczorów koncertowych, w 
których słuchacz, dzięki doskonalej dy
spozycji artysty — przeżywał chwile 
naprawdę piękne.

Nie wdajac się w ocenę jego w spa- 
nialego talentu, ani przepysznych środ
ków technicznych, rylekrotme już oce
nionych, powiem krótko, że Rubin
stein grał zachwycająco. Tak pięknie 
i z taką poezją wykonanej organowej 
sonaty Bacha (transkr. Rusoniego) da
wno już nie słyszałem, nie mówiąc już o 
subtelnej Interpretacji Szopena i Brahm 
sa. Nowinkami w programie b y ły : J. Taj 
cew ica: „Six morceaux balkaniques“
i A. Gradstetna „Trois Mazurkas**. 
balkańsKie . morceaux“  Tajcewica, 
należą do kategorji opracowań ludo
w ych motywów. Opracowanie dość 
naiwne — nowoczesność sztuczna. To 
samo można powiedzieć o moderni
zmie Gradsteina. rozlewającym się m 
jego mazurkach. Po Szopenie — ma- 
zrnków pisać niestety już me można. 
Nie można z tej prostej przyczyny, że 
to, co u Szopena było koniecznością 
wypływająca z jego genjuszu ognisku
jącego w  sobie najpiękniejszą stronę 
polshżej duszy —  to ta forma, w  któ
rej Szopen zamgnąl bezgramczne u- 
kocnanie własnego kraju —  u innego 
kompozytora, stanie się w  miarę jego 
talentu, mmej lub więcej szcześliwem 
naśladownictwem, lub co częściej b y 
wa pustym dźwiękiem.

Zakończeniem wieczoru było olśnie
wające wykonanie „Pietruszki" Stra
wińskiego

Tadeusz Majeiski.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU 
HARCERSTWA POLSKIEGO.

W  poniedziałek późnym wieczorem 
zakończył w  Krakowie swe obrady XI 
Walny Ż’"azd Związku Harcerstwa Pol 
sk:ego, o przebiegu których podaliśmy 
wiadomości w  jednym z ostatnich nu
merów.

Do Rady Nacz. wybrano w  miejsce 
ustępujących: piof. Maresza. Karczew 
skiego ks. Szczerbińskiego i Sawickie
go, czterech nowych członków w oso
bach p. Łypacewicz, Łapińska, Olewiń
ski i Zacna rzewski.

Po zamknięciu Ziazau o godz. U -ci 
w nocy odbyło sie zebranie Rady Na
czelnej. na którem wybrano władze 
naczelne Związku. I tak woj. dr. Gra
żyński przewodniczący, adwokat Ł y
pacewicz sekret, gen., w iceprzewod
niczący: Śhwowska i Kamieńsk, prezes 
sądu okręgowego w* Warszawie. Kape
lan naczelny ks. Jan Mauersberg. Skarb 
nik — Zacharzewski, członkowie: 0 -  
lędzki i Ole4  iński. Nadto wybrano na
czelniczkę * Iwnej Kwatery Żeńskie 
p. Jadu igę Laszrzkównę. ref. wydz. 
oświecenia publ. śląskiego urzędu woj. 
Naczelnikiem Gł. Kwatery męskiej sę
dziego Antoniego Olbromskiego z 
W arszawy.

KRONIKA STANISŁAWOWSKA.
Stanisławów. 9 lutego (PAT.) Pożar 

szybu naftowego w Rypnie. Onegdaj 
wieczorem wybuchł poża- w now ow y- 
budowanei wieży drewmianej szybu 
naftowego w  Rypnie pow. Dolina, wda 
sność spółki Alfa. Wieża spłonęła do
szczętnie. Szkoda wynosi 20.000 zł. — 
Pożar ten powstał wewnątrz wfeży 
która była zamknięta, i jak dochodze
nia wykazały został najprawdopodob
niej podłożony.

Morderstwo wskutek zawiedzionej 
miłości. Onegdaj zamordowaną została 
w swojem mieszkaniu w  Kujdańcach. 
pow. Kołomyja Paraszka Kościuk, żo
na Dmytra do której sprawca oddal 
dwra strzały rewolwerowe, trafiając ją 
w  rwarz i piersi, wskutek czego Ko- 
ściukowa zmarła natychmiast. Po 
przeprowadzonych dochodzeniach are
sztowano Wasyla Kostrubiaka, który 
dopuścił sie tego czynu wskutek za
wiedzionej miłości.

Naprzeciw W osennemu SiOftCUl .Najodpowiedniejsza 
mieiscowoSc dla Wypoczynku 5.000 łóżek. Luksusowe 
i pierwszorzędne hotele dla rodzin. Sanatorja, opera, 

ooeretki, zawody golfowe i tenisowe. Piękne promenady. Wysokogórskie 
koleje napowietrzne. Cel wycieczek samoc odowych Dolomitv Ortler. Bo- 

--y i ogram rozrywkowy. Informacje przez Zarząd Kuracyjny. 633

Nowe katak’iznw na N. Zelandii.
O cean  p o c h ło n ą ł s p o rą  c z ą lć  lą d u .

Melefonem naszej, korcstioniirMiti* 1

Warszawa. 9 lutego (G.) Z Londynu 
lonoszą:^ W  nocy z soboty na niedzie
lę powtórzyły się wstrząsy ziem. w 
■ v/ej Zeiandji i trwmły przez całą 

niedzielę. Nowe trzesienie ziemi nie po
ciągnęło za sobą wprawdzie ofiar w lu
dziach, spowodowało jednak duże 
szkudy mateijalne.

Połacie kraju położone nad morzem 
|Suwajf s.ę w  morze. Kilka przyląd

ków znikło juz poa powierzchnia ocea

nu. Poit w Napier wskutek zasypania 
przestał istnieć 

Obozującą za miastem ludność ogar
nęła wielka panika, gdyż olbrzymie fa
le morskie docierają w głąb lądu aż do 
obuzowiska bezdomnych, W ładze za
rządziły przen esienie obozowiska w 
gią.b lądu.

W  Weiroa runął na ziemię samolot 
patrolujący tereny nawiedzone kata
strofą i zrzucający obarom katastrofy 

1 Żvwnrv£r Trzei lotniCV stracili

MMMHJr— ■wtjii i

19.000 więźniów zmarło
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Tajemnicza frage^a w ^fegerełoje.
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TFA1R WIFłKJk
W torek 10 II g. r .30 ..Fiolek z Mont- 

inaitre". operetka Kalmara.
Sroaa i l  li g. 7.30 „K igoletto". ooera 

Yerdiego. W>sŁ;p Ady sari.)
C zw auek 12 11 g 7.30 „Ptasznik z  T y 

rolu", operetka Zellera.
Piątek 13 11 E. 7 30 „Lakrne", Opera Di 

libesa. (U6tatnt występ gościnny A Saii.)
sob o .a  14 II g. 3.30 po pul ..Kopciu

szek" baśń fantastyczna Walewskiego. 
(Ceny najniższe.)

Sobota 14 il g. 7.30 „Falstafi", opera 
komiczna Verdiego.

Nieuziela 15 11 g. 3.30 po pot, „Aida", 
opera Verdiego (Ceny zniżone.)

Niedziela 15 II g. 7.30 „Ptasznik z T y 
rolu '. opcrerka Zellera.

Poniedziałek 16 11 g. 730 „Falstafi", 
opera komiczna Verdiego.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I fol. Rutowski gol

W torek JO fi g. 7 30 „Człowiek z te ia " 
dramat A- Fajki.

Środa n  11 g. 7.30 „Dorota Ang&riiiar.n'*, 
dramat hauptmanna.

CzwarteK 12 U g. 7.30 „Człowiek z « -  
k t", aramat A. Fajki.

Płatek 13 II g 7,30 „Dorota Angermann". 
diamat Hauptmanna.

Sobota 14 11 g. 7 30 „Dorota Angermann** 
dr; mat Hauptmanna.

Niedziela 15 1J g. 3.30 po poi „Dzielny 
wolak bzw eik" w  inscenizacji Schillera. 
(Ceny zniżone.)

Niedziela 15 II g. 7.30 „Człowiek z te
ką". dramat A Fajki.

Poniedziałek 16 Ii g. 7.30 „Człow iek % te
ką", dramat A. fajk i.

T E A T R  M A Ł Y .

W torek 10 II g. 7.30 „Przygody Ch A. 
PJma" w 9 obrazaah Garai‘a.

środa 11 U g. 7.30 „Przygody Ch. A. 
Plina" w 9 obrazach Garai‘a.

Czw aitek 12 II g. 7.30 „Przygody Ch. A. 
Flina" w 9 obrazach Garai‘a.

Piątek 13 II g. 7.30 ..Przygody Ch. A. 
Piina" w o obrazach Garai'a.

Sobota 14 U g. 7.30 „P rzygody Ch. A. 
Plina" w 9 obiazach Garai‘a.

Niedziela 15 II g 12 w pot. .,Cudowne 
bajki * opowie dzieciom K. Rychierówna. 
(Ceny -ajniższę.)

Niedziela 15 II g. 7.30 „Przygody Ch. A. 
P:.na“  w 9 obiazach Curai‘a. - 

Poniedziałek lu II g. 7 30 „Przygody Ch. 
A. Plina" w 9 ubrazach Garaka.

REPERTUAR „NASZEGO OCZKA*'.
W torek 10 lutego .%art a la carte". 
Środa 11 lutego ,.2 art a la carte". 
Czwartek 12 lutego „Żart a la carte*'.

R T N U t ^ A l R Y  

APOLLO: ,.Wiati od morza* (M a
licka, Brodzisz, Bodo)

CAS1NO: „Płonące serca**.
CHI MLR A: Dziś tańczy Marietta

„L ya Mara".
L a 1 AiviURGANA: „M iłość w kajda

nach'1 oraz ..Księżniczka .lazzhatidu". 
„KOPLRNIK": Monte Carlo.
LEW . Emil Jannings w swej naj

nowszej kreacji AV sidłach kłamstwa'. 
„MARYSIEŃKA": Monte Carlo. 
PAŁACE: „Złota młodzież", w gł. 

rotach Kałhryn Grawiord i James Mur 
ray.

RAJ: „Matnice Chevalier jako Pieś
niarz Paryża".

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muze
um Przem ysłowego, wejście od ulicy 
Dzieduszyckich I. i). Od 25 stycznia 
ctwarta jest wystawa grupy artystów 
wielkopolskich Plastyka" oraz kolek
cja prac lwowskiego artysiy-malarza 
Kuza Marcina. W ystawa otwarta jest 
codziennie f>d godz. 10— 15.

~  Biuro koncertowe M. fuerka.
Piątek 13 lutego: Jozef Cetner,

skrzypek.
Poniedziałek: XIV. Mis.rzowski kon 

cert abonamentowy —  Claudio Arrau, 
pianista. 681

— w  restrze Wielki", izis wraca m  
ałlsc melodyjna operetka Kalmana „Fioło* 
a M oaunartre" w  swej bajecznej oprawka

dekoracyjno-kostiumowei i lśniąca mnó
stwem eiektów scenicznych W  mli tytu
łowej J. Fontanówna. Dyryguje R. Wojna 
rowicz. — Jutro pierwszy występ gościn
ny Ady Sari w operze Verdiego . Rigolei* 
to“ z udziałem dyr. O lesk iego. W  czw ar
tek „Ptasznik z Tyrolu" w  obsadzie pre
mierowej.

— W  teatrzę Rozmaitości dziś „C zło 
wiek z łeką" wyborny dramat Fajki w 
zt.amieritem wykonaniu całego zespołu. 
Jut.c „Do., ota Angermara" Hauptnianna, 
miękł doskonałej obsadzie stanowiąca od 
szeregu już miesięcy prawdziwą atrakcję 
te-, sceny. — W  czwartek „Człow iek z te
ką".

— W  teatrze Małym w  ciągu całego hic 
żąoego tygodnia figuruje na afiszu dosko
nała grotesk*, filmowo sceniczna Garaia 
„P izypcdy  Ch. A. Pitna", pełna niesamo
witych syluacyj, pysznie uwydatnianych 
przez cały zespól z M Zniczem na czele.

—  L y r . Z, Zalcnkł powrócił z Bukare
sztu i już w  tygodniu bieżącym weźmie u- 
dział w dwóch przedstawieniach. mianowi 
cie w  śro<tę w „Rigoletto" oraz w  sobotę 
w  „Falstaffie” . oaiwarzając w obu tych 
operacn partie tytułowe,

—  lutrzejszy występ Ady Sari w  te t- 
trzę Wielkim wzbudził zrozumiałe zainte- 
i eśowanie szerokich sfer publiczności zwła 
szcza, że znakomita ta artystka posiadaj 
będzie nieporównanego partnera w osobie 
ćyr. Zaleskiego, najdoskonalszego oez- 
sprzecznie odtwórcę part.ii Rigoletta. W  
partji księcia wystąp! A. Wroński. — D: u 
gi zarazem ostatni występ gościnny Ady 
Sari odbędzie się w piątek Światowej sla 
w y  artystka nasza wykona w operze D >  
1'besa „Lakme‘‘ partię tytułową którą ża
bcia do :iajce1nie;szych. Partnerem ?ej bę 
dzle tu K. Czarnecki.

—  Cudowne bajki opow ie dzieciom w y 
borna recytatorka Kazimiera Rychterówna 
w  nadchodzącą niedzielę w  teatrze Ma
łym na poranku rozpoczynającym się o g. 
12-teJ w południe Bajki urozmaicone nędą 
pio<eikcj2tri świetlnemi na spcc.ialnvni e- 
kranie. Ceny nieisc na tę ciekawą preiek 
cję najniższe. Bilety już da nabycia w  ka
sach zamawiań.

— Komedia muzyczna „Jak stać się bo
gatym i szczęśliwym " spAlki amurskiej Jo 
achimson-Sooiiansky ukaże sie na scenie 
teatru Rozmaitości już w przyszwm tygo
dniu w doskonahon przekładzie H. Zbierz 
chowskiego i L. Schillera.

—  Tylko jeszcze tizy  razy grana be 
dzie pełna zdrowego humoru ) cwtej sa
tyry le w jj „Na»z>ego Oczka" pt. Żarł a la 
C a r te " ,  pióra W . RudizyńsMego, Bilety od 
1 —6 zł. wraz z garderoba w  sali teatru 
Nowości. Początek godz. 19.45.

= Q -
— Wydziat Koła Pag TSL. zaprasza 

owych czionkow na walne zgromadzenie, 
które odtęcizie Się dnia 13 bm. o godz. 5. 
vt Demu Oświatowym im. Frnesta Adama, 
ul. Czarr.icckiegc 1, H. p.

—  Polskie Tow arzystw o Politechniczne 
zawiadamia swych członków, że we śro
dę dnia 1 > bm. odbęczie się w sali T ow a
rzystwa (Lwów, ul. Zimarowicz? 9) od
czyt p. prof. dr. CiesieisKiego Kazimierza 
pt.: „Przemys* garbarsKi w  P olsce". P o
czątek punktualnie o godz. 18.30. Goście 
miic widziani.

—  Posiedzenie Sekcji Historii Sztuki i 
Kultury Tow . Naukowego odbędzie się we 
czwartyk i?  bm. y godz. 18 w  »nstvtucle 
fiistorjl Sztuki Polskiej UJK. (ul Marszał
kowska 1, II. p.). Na porządku dziennym 
w jktaa dr. Tadeusza Mańkowskiego pt.

Kościół OC Dominikanów 1 archhekci 
lw ow scy XVIII. wieku". Gościom ws*eo 
dozwolony.

—  Nagroda ha. Pawia ROhfanda. Polska 
Akademia Umiejętności przedłużi konkurs 
im. Pawła Rohlanda na pracę pt „Dzieje 
polskiego żywotupisarstwa Św iętych" do 
końca roku 1932. Prace mogą bvć nadsy
łane aibc pod oelnem nazwiskiem autora, 
albo też pod godłem z dołączeniem ko
perty, zawierającej wewnątrz nazwisko i 
adres autora. Rozmiar pracy około 15 lr- 
kuszy druku Nag-oea za n ulepszą pr i-.e 
wynosi równowartość w  złotych 506 doi 
Ogtoszerie o  przyznaniu nagrody nastaoi 
na publicznem posiedzeniu Aktdemii w  
czerwcu 1933 roku.

— Subwencje na badania raka i chorób 
wenerycznych. Polska Akademia Umieję
tności rozda w kwietniu br. z f'mdtiś#it śp. 
Pawła Tyszkowskiego subwencje tta rtjK 
1931 na badania przyrodnicze i 'ekarskie. 
przcdcwszystkfem maiace łączność z po
znaniem Istoty choroby raka I chorób we- 
ceiycznych  lub ich leczeniem Ubieca ąey 
się o  te subwencje mają wnosić oodania 
do PAU do 15 marca 1931 r„ z wymienU- 
riem. iakie badania zamierzają p-owadzió 
i iaka kwota aa nie byłaby im poirzeb">a, 
oraz wykazać, iż za:mowali się iuż poprze 
dr,io badaniami naukowemi.

—. Niezwykła impreza młoozleży 
szkolnej. Uscenizowana baśń dla mło
dzieży p. t. „Baba Jaga*- przez J. Po- 
razińską zostanie odegrana w Teatrze 
Wielkim tłnia 12 i 25 lutego przez naj- 
rti5vdszych uczniów I uczenice ki. LIII. 
Eimn. zakładów naukowych p. Olgi 
ŹychowiczoweJ i U. gmin. im. K. Szaj
nochy. Będzie to bardzo ciekawa im
preza o walorach wychowaw czych. 
Społeczeństwo nasze zobaczy po raz

pierwszy dzieci na scenie w  bajce, któ 
rq n e Łylko grać będą, ale ją całą swą 
dziecięcą duszą prz;-żywać. Z e  wszyst 
kich przedstawień młodzieży szkolnej 
przedstawienie, odgrywane przez dzie 
ci posiada największą waitość, gdyż 
tu dopiero występuje całe bogactwo 
zdolności ukrytych w duszyczce dzie
ciaka, tu jaskrawo wyoija się psychi
ka dziecka wolna od wszelkich nale
ciałości Pozatem dzieci uczą się mó
wić, dobrze wyrażać, nabierają animu
szu, j odwagi, a najważniejszą rzeczą 
jest ta olbrzymia radość i zadowolenie, 
jakie przynosi im rzecz wykonana wła 
siiemi siłami. Czysty dochód z impre
zy przeznaczony jest na kolonje waka 
cyjne tych zakładów. Dlatego taż rzecz 
ta godna jest ze wszech miar wybit
nego poparcia. Bilety można nabywać 
w gtmn. Żychowiczow ej i gimn [I. na 
u!. Podwale.

— Gwiazaka w  Miejskim Ośrodku 
Zdrowia i Opieki Społecznej w Zamar- 
stynowie. Ubiegłej niedzieli przeżywa 
la dziatwa, pozostająca pod opieką 
Miejskiego Ośrodka Zdrowia i Opieki 
Społ. w  Zarnarstynowie radosne chwi 
ie; w pięknie ubranej z-ieienią sali 
Ośrodka odbyło się wręczenie upomin 
ków gwiazdkowych ubogim dzieciom.

Kierownik Ośrodka, dr. Ćwikliński 
w krótkiej przemowie powitał serdecz 
nie zebrane dzieci a rodzicom icn w y
jaśnił, że fundusze na zakupienie podar 
ków zawdzięcza Ośrodek ofiarności 
W ojewódzkiego obywatelskiego Komi
tetu gwiazdkowego. Magistratu m. 
Lwowa i gminy Zamarstynów. Pod
niósł również z uznaniem, że firmy: p. 
Hóflingera, „Tlen" i p. Pawłowskiego 
udzieliły znacznych zniżek przy zaku- 
pnie podarków, co umożliwiło obdzie
lenie większej ilości dzieci.

Na zaimprowizowanej scence ode
grali następnie mali i najmniejsi artyści 
srecialnie ad hoc ułożoną sztuczkę po 
czem wystąpił balet dziecinny Małe 
n uehomorkl i trawki pląsały przed o- 
czarni rozanieHnych dzieci i rodziców, 
a iuż głośne okrzyki zachwytu i nie
milknące oklaski w yw ołały produkcje 
taneczne kuku starszych dziewczynek, 
które artystycznie odtańczyły menue
ta Paderewskiego ł oberka.

Teraz nastąpiła naiważnieisza chwi
la: naczelna pielęgniarka Ośrodka p. 
Sawczyńska rozdała oblegającym ją 
dzieciom pakieciki, których zawartość 
stanowiły: pończoszki, rękawiczki, ka 
ftaniczki dla niemowląt, majteczki, 
wreszcie szczoteczki do zębów, mydło 
do piania, mydełka toaletowe a także 
nieco słodyczy. Obdarzone zostały 
dzieci przeaewszystk<cm na.iuboższe, 
be-z różnicy wyznania i narodowości.

Ną tern zakończyła się ta radosna 
uroczystość, pozostawiając u obec
nych wrażenie, że praca si>oftczna na 
terenie przyłączonych do miasta grrnn 
oodtruMskich czyni postępy.
—  Zabawa Prz-yrodiiików. Koło P r /y  

rodników Studentów UJK. corocznie 
urządza w  okresie karnawałowym za
bawę, z której czysty dochód nrzezna 
czony jest na cele naukowe Koła. Im
preza ta cieszy się zwykle w miką po
pularnością wśród szerokich sfer „tan 
czącego" Lw ow a. Frekwencja, jaką 
cieszą się zabawy Przyrodników, nie 
zawiodła i tego roku, mimo panujące
go naokół kryzysu karnawałowego. 
Obszerne i wytworna sale Kasyna O- 
ficerskiego przy ul. Św. Piotra i Pa
wła zapełniły się w  nocy z 8 na 9 lu
tego doborową publicznością. Przyby
li też profesorowie UJK : W eybe-g  i 
Tołłoczko z żonami. Przy dźwiękach 
znakomitej i w  świetnem tempie gra
jącej orkieslry J. Wójcika tańce prze 
ciągnęły się do białego rana.

— Koncert tenora Paiaky‘ego odro
czony. Zapowiedziany na dziś wtorek 
recital śpiewaka opery wiedeńskiej zo
stał z powodu przeszkód repertuaro
w ych odroczony. Nowy termin kuncor 
lu zostanie wkrótce ogłoszony. 682

f r t l f
— Deszcz jabłek na uiicy Lwowa.

Takie fenomenalne zjawisko obserwo
wać mogli przechodnie ulicy Akademi
ckiej wczoraj okofo godz, 4 popołud
niu.

W łaściwie nic tej niespodzianki po
przednio nlę zapowiadało, bo ruch uli- 
czay był normalny, a nawet codzienny

T  J  SY H M L O W E
Z O F Ji K O N R A D  G L U Z IN S K L -J
zhw  adamia a', że nowy 5-ClO mle- 
sięciny Kurs wieczorny rozpo
cznie 'it 12 lutego o god z me ló-tej. 
In fo rm a cje  i w pisy w  n ó 4 l

„Eco:e Refcrme“ ni. Piisjjjitieao 14.

przekupień jabłek Aron Zilbor sprzeda 
wał swój czerwony, apetyczny towar 
na wózku, pokrzykując na mrozie:

— Amerykański jabkil Amerykanski 
jabki!

Nagle jak piorun z jasnego meba 
w ytoczył się ze sklepu znany kupiec 
lwowski Pasja i wiśniówka biiy od 
niego na kilka kroków. Przyskoczył 
<io jaoikarza z groźnym okrzykiem:

— Marsz siąd, alpo cię zabiję!...
Mały Mak ab eusz me uląkł się śmier

ci i stał dalej. W tedy kupiec zaczął z 
ruchomego SKiepu na kółkach wyrzucać 
jabłka Łobuzeria uliczna powitała ra
dosnym okrzykiem to dziwne zjawi
sko. I rzucał tak długo jabłka a i  przy
był policjant i nazwisko sprawcy nie
spodziewanego deszczu uwiecznił w 
swoim notesie policyjnym.

Daiszy ciąg i wytłumaczenie tego 
dziwnego zjawiska wyjaśni juz sokcja 
trzecia. -

= n =
— Zderzenie autodorozek. W  dniu

wczorajszym doprowadzeni zostali do 
Komisariatu VI. Grzegorz Szarmański, 
liczący 32 łat, szofer, zajęty u właści- 
ceia  autodorożki jana Czury i Nałan 
Huss, szofer, zamieszkały przy ul Żół 
Riewjkiej 19, któizy u wylotu ul. Sło
wackiego ł Sykstuskiej obok gmachu 
głównej pocz*y naiechafl na siebie. Z 
pasażerów, jadących w obu dorożkach 
żaden nie odniósł uszkodzeń. Au*o, 
kierowane przez Szarmansk;ego, jadą
ce u!. Sykstuską. doznało takich uszko 
d/eń. iż naorawa ocenioną zosiała na 
8FiQ z?., podczas gdy auto Hussa zos*ą 
h  minej uszkodzone. Doorowadizonych 
szoferów po spisaniu protokołów pozo 
stawiono na wolnei stopie.

— Wielkie włanian’e mieszkamowe. 
Nieznani sprawcy włamali się wczoraj 
szej nocy do mieszkania Bzrnarda 7*m 
mermanna orzy ul. Michała 4, gdzie 
skradli większą dość biżtferjl I pienię
dzy, ogólnej wartości 20.000 zł.

—  Włamania SKlenowe, strychowe, 
mlcszkanłuwe. Niewyśiedzeni sora w - 
cy od strony podwórza włamali sie 
wczorajszej nocy do sklepu korzenne
go Fani Schwadron p rzy  ul. Bema 2. 
gdzie skradli rozmaite towary w a ro - 
ści około 300 zł. — Duża strychową 
kmdweż rmnełmonn n rw  ul. 7amnr?łv 
nowsklej 49. — Późnym wieczorem 
nu znani sorawcy dostali się do mie
szkania Józefa Lichtem.lda przv u! 
Pmniawskiej 18 gdzie na lego szKmde 
skradli 180 zł w gotówce premjAwkę 
i pAć dolarówek. — Dalej włamań się 
złodzieje do pokoiu śniadań JOr»f;i Ba
jora n rzy  ul. Legionów 1, gd-ie skra
dli 700 zł. w gotów ce i kilka flaszek 
likieru

— Zagadkowy wypadek. Stn!ert 1- 
nemu zatruciu uległa wczoraj n ijaka 
Mar ja lirycy  szynowa licząca laf. 
zamieszkała w Krzywczycach m iR rh 
obok Lwowa. Ciężko chorego jei svna 
Antoniego. liczącego 26 !at. szewca, w 
stanie groźnvm przewieziono do srr,:. 
tala powszechnego Policia wd-mź^ła 
dochodzenia c;lem  ustalema WźS.zyeb 
okoliczności, wśród których nnstąpikn 
zatrucie.

— Nagły skon łnorPntffd Prz' d k-' 
ku dniami aresztowany zos‘ ał niejaki 
Michał Dragan. złodz’ej mieszkaniowy 
t oszust tdiczny. Dragan był nałogo
wym rnorfinistą a Dozbawiotiy w are
sztach policyjnych tego narkotvku. do
stał wczoraj przed południem ataku 
szału. Zawezwane Pogotowie Ra+uu- 
Icowe. przeniosło Dragana do samocho 
du celem brz.ewiQzienla go do szo:tala 
cowsz;Chnego. Tymczasem Dragan w 
dtodze do szpitala zakończvł tycie. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, t?  śmier-ć 
nastąpiła a Dragana skutkiem otrucia 
się.
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uffilcg tajemniczego strzału w  willi zakopiańskiej.
Przed sądem przysięgłych rozpo

częła się wczoraj rozprawa przeciwko 
Konstantemu Bohdanowi, gr. - katoi., 
b. buchalterowi fabryki „Arma“ , oska
rżonemu o morderstwo dokonane na 
swej żonie, Helenie z Zahajkiewiczów, 
w  dniu 11 czerwca ab. r„ w wilii „W a- 
clawa“ w Zakopanem.

Rozprawę prowadzi wicepr. Antono
wicz. W  skład Trybunału wchodzą: 
•s .o Jagodziński i s. o. Ślezanowski, 

oskarża prok. Tournelle, stronę po

szkodowaną zastępuje dr. Żywicki, 
bronią dr. PieraCtd i dr. Axer.

Lawa pizyslęgtych.
Do law y przysięgłych zostali w ylo

sowani: dr. Borowicz, inż. Dobrzycki. 
Gcsławski Rauch, PragiowsKi, Gep
pert, Bauer, Chmitlecki, Maciulski, 
Kropiwmcki, Friedrich i dr. Manscheid 

Po zajęciu miejsc przez sędziów 
przysięgłych —  odczytano

AKt oskarżenia.
Jak to już przed kilku dniami donie

śliśmy Konsianty Bohdan b. bucnalter 
fabryki „Arma“ oskarżony jest o zbro
dnię skrytobójczego morderstwa, po
pełnioną na swej żonie Helenie. Akt ci
ska rżenia zarzuca Bohdanowi, że w 
dniu 10 czerwca ub. r. wybrał się ao 
Zakopanego już z góry uplanowanym 
zanrarem pozbycia się żony. L żoną 
swą bowiem od dwóch lat prawie że 
nie żył, natomiast spędzał czas z ko
chankami których nnał kńka. Tym cza
sem w połowie mą'a Helena z Zahaj
kiewiczów musiała z porady lekarza 
wyjechać do Zakopanego. Prosiła mę
ża, aby korzystając z wolnych dni Z 'c- 
lonych Świąt przyjechał do mej. 0 -  
skarżony jednak me usłuchał jej pro
śby. Dopiero dnia 10 czerwca, gdy He
lena miała już za kilka dni wracać ao 
Lwowa, wybrał się do Zakopanego. 
Przedtem atoli dał do naprawy rewol
wer, kióry w dmu wyjazdu odebrał 
od ruszn karza. W Zakopanem stanął 
o godz. 6 rano. a j u ż  w  parę on wił po
tem sąsiedzi usłyszeh huk strzału. Gdy 
w b;egli do pokoju, zastali oskarżonego 
K'ecŁącego nad dena ką i próbującego 
zatykać lej usta, by nie przemówiła.
Aczkolwiek lamentował I wołał ratun
ku — nikogo nie dopuszczał do środ

ka,
jakby się obawiał, by żona nie 
przem ów iła. W  ogóle rozmaite okolicz
ności w skazyw ały  na to, że sam obój
stw o jest wyKluczone.

Strzelano i  odległości.

Mianowicie lekarze przywołani do 
denatki stwierdzili, że kolo rany na 
lewej skroni nie byto znaków opaiemn, 
co świadczy, że strzelano z odlegluści. 
Strza! dany był w lewą skroń, a 
stwieidzonem zostało, te śo. Helena 
aie była mańKutem. Sp. Helena przed 
niKim nie zdradzała się, jakoby nosiła 
się z zamiarem samobójczym i owszem 
dzień przedtem pisała do rodziny iist 
pełen raaości, ze nieaługo wróci do 
Lwowa, bo czuje się dobrze. Sąsiad
kom z pensjonatu pokazywała nową 
czapeczkę, którą sobie kupiła na w y
cieczkę. Kiedy na podstawie tych i in
nych poszlak aresztowano Bohdana, 
zmieniał on kilkakrotnie zeznania. W  
Nowym Targu wyparł się, jakoby to 
był jego rewolwer, w Nowym Sączu 
znów przyznał się. że miał rewolwer 
w teczce a również tragiczną scenę 
przedstawiał kilka razy inaczej. Osta
tecznie zeznał, że żona robiła mu w y 
mówki o Jaw,, więc on poirytowany 
wwszedł z pokoju i stanął w  oknie. 
Gdy powrócił, żona zawołała „aloo ja 
albo ona, a ponieważ już wybrałeś, 
w ięc masz" 1 wtedy usłyszał strzał. 
Nie może jednak wyjaśnić, w jaki! spo
sób żona przyszła w posiadanie rewol
weru. kiedy go wyjęła z teczki I w  
rozmaity sposób opisywał tę scenę.

Przystąpiono do przesłuchania oska
rżonego.

Zeznania oskarżonego.
Konstanty Buhdan. 3ó-lttni, silnio 

zbudowany, szatyn, przystojny, gład
ko ogolony, z wydatnym nosem, w y
twornie odziany, zeznaje głosem pe
wnym.

Do winy nie poczuwa się. Ukończył 
6 klas gimn., ma „intekgenzprufung“  
przy wojsk i’ austr. i kurs puchalterji w  
Akademji handlowej.

Przew .: Czy pos!ada pan majątek.
Osk.: Tak, jakby nie. '
Przew .: Co to znaczy?
Osk.: Mam grunt koło Zimnej W ody.
Przew .: Ile'"
Osk.: Dwa albo trzy morgi.
Po ukończeniu buchalterii był rach

mistrzem w dobrach p. Ostaszewskiej 
-  późnie' dostał sie do w ofska austr., 
długo jednak me służył, bo został 
zwolniony * powodu choroby nerwo
wej W  woKku ukraińskiem służył 
przy mMiunrdurze do s ty czn i 1^20. a 
potem wstąp;ł znowu do arm.ii Petlu- 
ry, gdzie uojjjstaw&ł do sierpnia 1920. 
W lu(yrn 1 na żydowskiej zabawie 
w  BpSrtrct, poznał swą żonę. Była ona 
manmuLurką kolejową.

Dżentelmen.
P r  ów.: Kiedy się pan oświadczył

żon: ,
>' sk.: Nie ja jej, a.le ona mnie się o- 

ś ' ddczyla.
Przew.: Kiedy?
Osk ’ W  czerwcu lub hpcu 1920 t.
Przew.: M ą  rangę miał pan w

urmjl Pethtry?
Osk.: Byłem oficerem.
Przew.: Brał pan udział w bitwach.
Osk.: Nad Dniestrem.
Po wystąpieniu ż vcska  ws ą ji 00 

redakcji „RidnegO Kral*-**. .
Przedtem jednak ożeń1 81® i  HelC*

na. Do kroku tego namówiła go żona. 
On nie miał posady, żona jednak w y
tłumaczyła mu. że ma posadę I parę 
tysięcy. Więc to wystarczy.

Przenieśli się do Lwowa —  gdzie 
żona pracowała na kolei i zamieszkali 
u todziców żony. Niesnaski w  rodzinie 
żony zmus*ły do przeniesienia się 
do Mszany, a w dwa lata później do 
Lwowa.

Niesnaski z rodziną miały tło poli
tyczne.

W  r. 1923 pracował w  Banku zie
miańskim w charakterze buchajteia do 
r. 1928, a we wrześniu tego roku 0- 
trzymał posadę w „Armie". Pożycie z 
żoną było dobre.

W r. 1927, gdy żona przebywała u 
jego rodziców w Smolnie kcło Bro
dów, otizymał telegram, żc żona d j-  
stala wybuchu krwi Leczący ją dr. 
Kuttin, nie robił nadziei ratunku. Na 
prośbę oskarżonego, przyrzekł czynić 
co możliwe.

Późmei przeniósł żonę ua klinikę, 
gdzie jej założono sztuczną odmę. Na
stępnie w /s la 1 ją do Jaremcza, a w le- 
cie 1930 do Zakopanego.

Pi zeo wyjazdem do Zakopanego, żo
na zażądała, by wziął do swego tnie- 
M a n ia  jej matkę i siostrzenicę, ale o- 
skarżony nie zgodził się, na to.

Z o skromnych poborów auto i tance, ui.
Przew.: Gdy żona była w Zakopa

nem, pisaliście dr* siebie?
Osk.: I owszem.
i rzew,: A jakie pożycie było przed 

tem?
Osk.r Idealne nfe było ule było do

bre, ’
Praaw*; Co wtw rogiuielito?

Osk.: Robiłem wszysnto. co możli
we. Ustępowałem na każdym kroku. 
Z rodz.ną żony nie mogłem dojść do 
ładu.

Przew.: Ale świaattówie zeznali, że 
pan zaniedbywał tonę ma kochanki.

Osk. Czyniłem to z konieczności, bo 
żona była chorą Byłem bardzo oszczę
dny.

Przew.: Jeździł pan automobilem...
Osk.: Kupiłem auto dla interesu.
Przew.: Jakie były pańskie ponory?
Osk.: Okoio 70u zł. miesięcznie.
Przew.: I to wystarczyło panu na 

własne auto?
Osk.: Benzyna była tanią, garaż 

miałem w fabryce, a szofer był też fa
bryczny.

Przew.: Miał pan również tancerkę, 
a to kosztuje.

Osk.: Nie bai-dzo.
Przew.: A co pan zrobił z tancerką?
Osk.: Porzuciłem.
Przew.: A później miał pan J, ł 

cheał się pan z nią żenić.
Osk.: O żeniaczce nie było mowy.
Przew.: Gdzie pan poznał p. J.
Osk.: Telefonicznie.
Przew.: Jakto?
Osk. Połączyła się mylnie ze mną 

te'eioncm.
Przew.: No i co ?
Osk.: Naznaczyłem jej schadzkę. 

Stosunek nasz był całkiem niewinny. 
Była ona wdową po oficerze.

Przew.: Bywał pan u niej.
Osk.: Co drugi łub trzeci dzień.
Przew : Czy żona wiedziała o tym 

stosunku.
Osk.: Nazwiska nie znała
Przew : Czy Dan bił żonę?
Osk.: Nigdy
Przew.: A tu zeznają świadkowie, 

że pan bił żonę i zamierzał się na nią 
siekierą.

Osk.: To nieprawda.
Następnie oskarżony opowiada dłu

go i szeroko, iak zastał u żony jakie
goś mężczyznę, chciał się z nią ro- 
zeisć, ale po przysiędze jaRą mu zło
żyła. pogoazii s!ę,

Przew.: Pan raz opuścił zonę ł za
mieszkał w ..Arinie"?

Osk : Tak jest.
Przew.: I tam w pana pokoju odby

wały się orgie?
Osk.: Dyr. dr. Kossowski miał do 

mnie złość...
Przew.: Są i inni świadkowie.
Przew.: I teraz żona pojechała do 

Nakopanego. Czy pisywaliście do sie
bie?

Osk.: Dość często.
Przew - Jaka była treść listów.
Osk.: Narzekała, że me chce umie

rać, jak siostra, że czuje się źle. że po
pełni samobójstwo.

Przew •: Czy zapraszała pana na 
Zielone św ięta?

Osk : Tak.
Przew .: Dlaczego pan nie oojechał?
Osk. Bo to za wielki koszt.
Przew .: A potem?
Osk.: Otrzymałem list, że jej gorzej, 

w ięc pojechałem. W  Zakopanem by? 
pierwszy raz. Policjant wskazał mu 
willę. Gdy wszedł do mieszkania żony 
i całował ją w rękę — zaczęła mu ro
bić wymówki i nie dała się pocałować 
w  usta. Po śniadaniu scysja trwała w 
dalszym ciągu. W obec czego on w y
szedł i powiedział, że wróci, gdy się 
uspokoi.

Po wyjściu z pokoju, oskarżony sta
nął pod oknem i widział, iak żona ma
nipulowała coś koło teczki, gdzie miał 
rewolwer., Oskarżony zapomniał o tym 
rewolwerze. Gdy powróci! do pokoju, 
żona stała odwrócona do lustra. Po 
chwili usłyszał jej słowa: „wybieraj, 
ona. albo ja, a ponieważ wybrałeś 
masz"

Rozległ się strzał, i żona padła na 
ziemię. Na krzyk oskarżonego, nadbie
gła służącą i próbowała nalać denatc® 
do ust wody. Ponieważ denatka miała 
zaciśnięte zęby — próbował otwo
rzyć x

Dlaczego?...
Przew .: Po no pan bra! rew olwer?
Osk.: Zawsze jadę z rew oiw erem .
P izew .: Odebrał pan rewolwer z 

napraw7y w dniu wyjazdu.
Osk : Tak.
Przew.: Ale tę chwilę strzaiu, pan 

już kilka razy inaczej przedstawiał. 
W  sądzie w Nowym Targu wypierał 
sie pan, jakoby przywiózł pan tew ol- 
wer.

Osk.: Bo obawiałem się, że runie 
zamkną.

Przew .: Powiedział pan, że żona za
w ołała: „wybieraj albc ja, albc ona, 
masz' Co to znaczyło? •

O sk.: Nie wiem.
Przew .: Dlaczego pan nikogo do po- 

koiu nie wpuścił.
Osk.: Bo nie chciałem robić sett- 

sacii.
Pi-zew-.: A Jak pan wytłumaczy, że 

rewolwer znaleziono w  tak wielkiej 
Odległości od denatkf?

Osk.: Nie w-iem.
Przew.: W iec pan nie strzelał.
Ośfc. ( z patosem): Proszę Trybu

nału gdybym strzelał, to miałbym 
odwagę przyznać się. Moim sedzfa jest 
mm® sumienie.

Przew .: A w którym liście pisała 
żona. że jej źle. że popełni samobój
stwo.

Osk.: Nie wiem.
Przew .: A tymczasem zastał pan to 

nę całkiem zdrową. Jakże pan to w y
tłumaczy?

Osk • Sam tegr, nie zrozumiałem.
Przew-.: Dlaczego pan rewolwer

trzymał w teczce? Przecież ten rewol
wer był dla własne! obrony, więc pra- 
kfyę/m ei bvło trzymać go w k iszen i.

Osk.: Byłem w soorfowem irtwanm, 
z małemi k;t-szeriinmi —  wiec nie mo
głem w nicn zmieścić rewolweru (ma
łego kalibru).

Listy % więzienia.
W  tern miejscu przewodmczący 

odezytme listy oskarżonego pisane z 
więzienia w Nowym Sączu do Jaw. 
V listach rych tytułuie ią „Kochana 

Żonusiu ", pisze, że znalazł -maebera**. 
który wpłynie na sędziów przysię
głych. samych chłopów . Poucza ja_ lak 
ma zeznawać. Listy te wysyłał pod cu
dzym adresem.

W  następnym liście pisat że wolał
by aby rozprawa odbyła się we L w o
wie. bo w Nowym c-ączu przysięgli to 
sami chłopi i wynik niepewny. Prosi 
ją, by wpłynęła na obrońców, by go 
przewieziono do Lwowa Pisał datek, 
że iego siostra jest przekonaną że te, 
on zastrzeli! żonę a'e to nieprawda

Przew.: Czy pan znał Friedmana?
Osk : Znam To był moi w«oó?wię- 

zień szpieg, prowokator, oszust.
Przew.: Pan przyzna? się przed nim 

do zbrodni?
Osk.: l o  nieprawda. On się ze mną 

pokłócił i groził, że musi mnie znisz
czyć Chctał koniecznie dostać się do 
Lwuwa i dlatego zmyślił tę historię, 
aby go powołano na świadka.

Po przerwie zadawali oskarżonemu 
P” tan a prokurator i obrońcy. Na py
tane obrońcy, oskarżony przyzna! sic. 
że utrzymywał tancerkę, kióra go bar
dzo rrafo kosztowała. Tymczasem po
kazało się, że kupił jej automobil, spra 
wial kosztowne futra i płaszcze, a 
wszystko to z oszczędności. Pob>erał 
700 zł. miesięcznie a oszczędza! ukoln 
300 doi. rocznie.

Prck : Czy pan nigdy nic groz.ł so
nie?

Osk.: Ona przeciwnie mnie groziła.
Prok.: A co było z tą awanturą,

gdzie to aż dozorca interweniował?
Osk. Żona chciała się otruć formali

ną i ja jej chciałem wyrwać garnuszek 
z trucizną, ełnvyciłem ją za rekę. a po
nieważ ona miała delikatne ciało — po- 
zostały Sińce.

Prok.: Nie bił pan jej nigdy?
Osk : Nic Raz 9łużąGłt uderzyłem* 
Później zadawali pytania obrońcy*
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oskarżony jednak nie powiedział' nic
n o w e g o .

Na tem odroczono rozprawę do dziś. 
Na dzisiejszej rozprawie rozpocznie 

się mzesłuchiwanie świadków#.

Z SALI SĄDOWEJ.

Echa włamania 
aa placir M arjackm
Przed Tiybunałem Sądu karnego, 

któremu przewodniczy! s. o. Łyczków 
SKi, stawała wczoraj szajka złodziei, 
która w nccy z 6 na 7 listopada ub. r. 
włamała się do firmy „Andre“  na pi. 
Mariackim i skradła rzeczy, wartości
50.000 zł.

Herszta tej szajki, Sianisławm Mar
tyniuka, skazano na 1 i pół roku wię
zienia, narzeczoną zaś jego która 
przechowywała rzeczy, na 4 miesiące. 
Trzech pozostałych członków szajki 
dla braku dow odów  uwolniono

25 mtl|. złoiyeh ma być 
wywiezionych z kra,u.

Z W arszawy donoszą: W czasach 
dzisiejszej ciasnoty gospodarczej i o- 
golnych utyskiwań na brak gotówki i 
kredytów w ywołała na giełdzie war
szawskiej wielkie zdumienie wiado
mość, że pewne konsorcjum polskie 
przeprowadza z rządem jugosłowiań
skim pertraktacje o zakupienie w 
Splicie, terenu pod budowę wielkie
go i luksusowego hotelu - pensjonatu, 
obliczonego na 150 pokoji.

BuJowa tego hotelu, który odzna
czać się ma wielkiemi wygodami i 
zbytkiem, pochłonie 25 milionów zło
tych, któie zostały już subskrybowane 
w P o;sce.

u dyby wiadomość ta okazała się 
prawdziwą, —  to dowodziłaby, że w  
Polsce są przecież poważne kapitał,, 
ale przeznaczone przez „dobrych" pa
triotów na w yw óz poza granice kiaiu.

Strawa uposażenia 
pratowmkow państw.

D aa 6 lutego br. wiceprem er p. Pie 
racki przyjął delegację prezydium Za
rządu Głównego Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkól Powszechnych 
i Nauczycieli Szkół Średnich w oso
bach pp. posłanki Jaworskiej i posła 
Smulikowskiego i udzied.ł jej następu
jących mformacyj w sprawie uposa
żenia pracowników państwowych, co 
dotyczy i ogółu nauczycielstwa

W  debatach budżetowych jak ' przy 
innych okazjach zarówno p minister 
skarbu Matuszewski, Jak i minister 
przemysłu i handlu Prystor ł wicemi- 
nis+er skarbu Starzyński, dali wyraz 
temu zapatrywaniu Rządu, iż nie iest 
obecnie rzeczą wskazana obmżać po
bory  pracowników państwowych.

Oczywiście, że jakkolwiek Rząd bro 
ni się przeciwko decyzji zmierzającej 
do obniżki uposażenia funkcjonarju- 
szów państwowych, traktując ją jako 
ostateczność, to jednak niezależnie od 
dzisiejszego stanowiska Rządu może 
dujść do tej ostateczności na wypadek 
zmniejszenia się preliminowanych 
w pływ ów  budżetowych.

Ij-.tnra ruLotnfków 
zgnieconych buforami

L W arszawy donoszą: W czoraj w7 
południe na terenie Państwowej W y- ! 
twórni saperskiej, przy ul. Górczew- , 
skiej, gdzie jest bocznica kolejowa, Pa 
w'el Doć i Jan Kowalski zajęci byli 
przepychaniem wagonu. W  czasie tej 
czynności obaj' byli przygmeceni do 

um ru, przyczem pierwszy diznal 
zmiażdżenia k.mtki piersiow-j, a drugi 
zmiażdżenia kręgosłupa i kości bio
drowych.

Zanim przybyła pomoc lekarska obaj 
zmarli wśród wielkich męczarni.

Pogodne Eiłendoty marsz. P.łsudsk ego.
Jedno z pism warszawskich zamie

szcza obszerną korespondencję z Punc 
halu swego specjalnego , wysłannika, 
który przebywai kilka dni na Made- 
rze i złożył obszerne sprawozdanie o 
zdrowiu - Marszałka.

Wedle tej korespondencji zdrowie 
marszałka Piłsudskiego uległo pod pro 
mieniami dobroczynnego słońca zna

cznej poprawie. Marszałek stał _ się 
znacznie rozmowniejszy, zaprzestał 
dawnych n ew ow y cli spacerów po ma 
łej przestrzeni. Słońce przyciemniło 
C2Tę Marszałka i pięknie . podkreśliło 
kontrast opalenizny z siwizną w łosow  
i wąsów. Poza tem Marszałek stał się 
bardzo rozmowny,

W  dyskusjach openiie anesrdotamk 
które mają głęboki podkład polFyczny 
specjalnie dostosowany' do stosunków 
polskich. Jedną z takich anegdot cytu
je korespondent pisma warszawskiego
- Pew nego razu — mówił Komendant
—  poszedł chłop rosyjski z synami do 
tajgi po drzewo. Innej broni, oprócz 
siekier nie mieli. W  czasie roboty na- 
tkuęli się na niedźwiedzia, który uniósł 
się na tylnych łapach i począł ku nim 
zbliżać się.

Synowie, jako młodisi. zdołali uciec 
Ojciec pozostał, a widząc, że niema ra 
dy schronił się za jedno z najbliższych 
drzew, mając nadzieję, że może 
zwierz go nie zauważy i pójdzie spo- | 
kojnie dalej.

Jednak niedźwiedź podszedł pod 
drzewo i sicgnji po chłopa łapą. Czło
wiek znowu przesunął się dalej. Po
wstało coś w  rodzaju gry „w  chowa
nego", aż wreszcie zniecierpliwiony 
niedźwiedź objął niezbyt gruby- pień 
obu łapami, chcąc w  ten sposób chło
pa dosięgnąć. Wtedy chłoń chwycił te 
łapy mocno i przytrzymał.

Niedźwiedź począł ryczeć, ale pozba 
wiotny wykorzystania swej siły, stał 
w tej pozycji unieruchomiony. Chłop 
począł wówrczas naw oływać synów

Po pewmei chwili nodszedl jeden z 
nich z siekierą w ręku.

— Zabij niedźwiedzia — rzekł doń 
chłop.

— Boję się _  odpowiedział syn.
Na próżno chłop namawiał go aby

podszedł do niedźwiedzia i zadał mu 
cios. Syn bal się.

— No, to chodź —  rzekł wreszcie 
chłop — potrzymaj niedźwiedzia, a ja 
go zatuję.

I syn przytrzyma! niedźwiedzia. «
Tymczas-m chłoń, uwolniony z orne 

sji, począł jak najspokojniej oddalać 
się od fatalnego miejsca.

— O.icze! — wrzasnął przerażony 
w n  — czemu nie zabijasz niedźwie
dzia?

— Mam czas — odrzekł na to  chłop 
_  a ty poznaj, jak to nieprzyjemnie 
trzymać zdrowrego niedźwiedzia za 
łapy.

Bankiet żydów polskich na czesc 
konsula Z b y s a s k ie g o .

Z W arszawy donoszą:
Reprezentacja polstta agencji żydo

wskiej urządziła wczoraj w  poniedzia
łek o godz. 8‘30 wieczorem herbatkę w 
sali malinowej notelu „Bristol" na cześć 
b. konsula generalnego w  Jerozolimie 
dra Tytusa Zbyszewsfciego, który zo 
stał mianowany konsulem w Chicago. 
Na przyjęcie to zaproszono kilkaset 
osób ze sfer inteligencji żydowski Aj,

oraz działaczy polirycznych i społecz
nych.

Zaproszono również przedstawicieli
rządu.
• Konsul Zbyszewski w ygłosił prze

mówienie o sytuacji w  Palestynie i 
roli żydów  w odbudowie tegoż kiaju.

W  tych dniach konsul Zbyszewski 
udaje się na swoje nowe stanowisko 
do Chicago.

Ciekawe odkrycie botaniczne.
Znany powszechnie amerykański 

Instytut Smitnsona zorganizował nie
dawny ekspedycję naukową dla zba
dania w  podzwrotnikowych lasach 

brazylijskich nieznanych dotychczas 
gatunków roślin, któreiby można było 
następnie wykorzystać dla celów na
ukowych i leczniczych.

Ekspedycja wróciła z 12.000 egzem
plarzy przeróżnych gatunków roślin, 
w  większości w  doskonałym stanie. 
W śród tej ilości okazów jest około 
9000 gatunków, które albo są dotych
czas bardzo mało znane w  botanice, 
aibo zupełnie jeszcze niezbadane.

Rzecz naturalna, że zbadanie tych 
okazów7 przedstawia pracę, która bę
dzie trwała długie miesiące, a naw7et 
może i lata. Botanicy jednak nie lenią 
się przed tym wysiłkiem. Sprowadzo
ne rośliny pochłonęły ich uwagę ca ł
kowicie, tak że praca jest przyjemna i 
pełna wrzruszcń.

Już pierwsze badania sprowadzone
go materiału wykazały, że wśród spro 
wadzonych roślin jest wiele takich, 
k^óra posłużą do wytwarzania narko
tyki w  bardzo silnych w7 dziafanui.

Narkotyki w ydobyte  z tych rośiin 
p rz-w yższa ią  w  d-ziataniu w szelkie do 
tychczas znane, jak np. opium w  zna
cznej mierze.

A co jest szczególnie godne uvi agi 
to to, że narkotyki te nie są szkodliwe 
dla zdrowia organizmu, któremu się 
je zaszczepia.

Uczestnicy ekspedycji zaobserwowa 
li w lasach brazylijskich u tamie.iszych 
mieszkańców, którzy się narkotyzowa 
li ow°mi roślinami, stan bardzo długie
go oszołomienia. Brazyliiczyk. zaży
wający tych narkotyków leżał godzina

mi bez duszy. Po pewnym czasie wsia 
I wał tednak i nie było znać na nim ja

kichkolwiek śladów działania szkodli
wego tych na/Kotyków. Jest to bardzo 
ważny szczegół, gdyż tym sposobem 
medycyna zdobywa nowe środki, znie 
czulające, które nie będą oddziaływa
ły źle na chore organizmy.

Maże jeszcze ciekawsze było inne od 
krycie. Oto w Brazylji południowej 
badacze odkryli drzewo, które stale 
otoczone jest obłokami dymu. Jak się 
okazało, drzewo to „parow ało" ze 
swego organizmu różne szkodliwe dlań 
wydzieliny. Te wydzieliny otaczają 
ciekawy gatunek drzewa jakby mgłą, 
która nie rozchodzi się ani na chwilę.

Ekspedycja zachęcona bogatym do
robkiem poszukiwań, postanowiła od
być jeszcze jedną podróż w te same 
okolice, ale w  innej porze roku.

Groźny soomuch 
lutego.

Podczas, gdy w Polsce miesiąc luty 
odznacza się łagodnem tchnieniem 
mrozu i piękną słoneczna pogodą, to 
poza granicami naszego kraju, luty 
wyszczerza groźnie swoje zęby lo
dowe.

I tak z Pragi czesKiej donoszą, że 
od kilku dni pada na obszarze całej 
Czechosłowacji śnieg. Wskutek zamie
ci śnieżnej powstały wielkie trudności 
w komunikacji kolejowej i samochodo
wej. Miedzy Jaegerndorfem a Ołomuń- 
cen zupełnie wstrzymano komuniKację 
kolejowa. Jeden z  pociągów osobo

wych, który zaskoczony został w dro
dze przez śnieżycę, pozostał w śniegu. 
Na rmejsce wysiano brygady robotni
cze ceiem. odkopania zasypanego śnie
giem pociągu. Na rożnych liniach ko
lejow ych w związku ze śnieżycą mial 
miejsce sżeieg wypadków, które po
ci? -nęły za sobą ofiary w  ludziach.

Również we Francji w ostatnich 
d“ iaoh temperatura znacznie się ozię
biła. a jednocześnie pada śnieg. W Pa
ryżu opady śnieżne me są duże nato
miast w południowo - wschodniej 
Francji spauły wielki© śniegi, a w  W c- 
gezacu n.róz wynosi 14 C.

Ciężka odyssea 12-le- 
tniej dziewczynki.

Z Katowic donoszą:
Obsługa pociągu osobowego, zdążają 

cego z Poznania do Katowic oddała 
pod opiekę policji w  Siemianowicach 
młodocianą pasażerkę, jadącą baz bi
letu.

Zatizymana okazała się 12 letnią 
Rozalją Nowakówną, która złożyła 
wzruszające zeznania.

Jako sześcioletnie dziecko wyjecha
ła z rodzicami do Francji. Tam począt
kowo ojciec miai pracę i powodziło się 
Im nieźle. Przed rokiem ojciec stracił 
pracę, w7obec czego cała rodzina zna
lazła się w  skrainej nędzy. Mała Nowa 
kówina chcąc ulżyć doli rodziców po
stanowiła w rócić w rodzinne stron:, 
W  tym celu ukryła się w eksprassie 
Paryż-W arszawa i nez biletu i grosza 
w kieszeni dojechała do Poznania, 
gdzie następnie przo-siadła się do pocią 
gu katowickiego.

Słuchacz oantechn k' 
osłabł z głoiiu.

Z Warszawy donoszą: lak wielka 
nędza panuje wśród młodzieży uni
wersyteckiej studiującej w stolicy do
wodzi następujący smutny fakt:

W czoraj w Warszawie na logu uli
cy Lubelskiej i Skaryszewskiej za
słabł i upadł na chodnik młody męż
czyzna

Przechodzący sierżant odprowadził 
chorego do schroniska dla bezdom
nych „Polus", a kierownik tej instytu
cji p. Józef Cetnerowicz, zaopiekował 
sfę młodzieńcem. Był to 20 letni Józef 
Gramowski zamieszkały w  domu aka
demickim przy ul. Grójeckiej 39 słu
chacz politechniki.

Ponieważ tętno młodzieńca było 
bardzo słabe, kierownik schroniska 
wezwał leKarza.

Stwierdzono wycieńczenie z głodu.

Kronika przemyska.
Z życła Koła „Rodziny Pollcyjnei 

w Przemyślu. Koło „Rodziny Policyj
nej" w Przemyślu urządziło dorocz
nym zwyczajem w pięknie i stylowo 
udekorowanych salach miejscowego 
Sokoła zabawę taneczną, która zgro
madziła elitę miejscowego społeczeń
stwa. Zabawę zaszczycili swoją obe
cnością: PP. Dowódca DOK. gen. Tcs 
saro. starosta Stępień, prezes s. o. Ha 
ninczak, prokurator s. o. dr. Prohaska 
dowródca 5 p. s. p. pułk. Janowski, do
wódca X. Djonu żandarm, mw. Chód 
kiewicz, inspektor Grodyński, senator 
Garlicki, inż. Skorski oraz liczni przed 
stawiciele w ładz wojskowych, pań
stwowych i samorządowych. W  cza 
sie zabawy przj gotowano dla guści 
wiele miłych niespodzianek, które na 
długi czas pozostaną dla' uczestników 
miłem wspomnieniem. Zanawa prze
ciągnęła się dc* wczesnych godzin ran 
nych. Urządzenie tej pięknej imprezy 
jest zasługą działaczki i przewodniczą 
ce  ̂ miejscowego Koła „Rodźm y Poli
cyjnej1 d. komis. Eleonory Olenkiewi- 
czowej, zastępcy kierownika Komisa- 
rjatu PP. p, Józefa W y łaczka, o- 
iaz sekretarza Kom. Pow . PP. Edwar 
da Jelewskiego.
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Wielkie dni Krynicy.
WalKa z Austrią i Ameryką. — Jeayne miejsce sprawiedliw e obsa
dzone. —  Nauka szwedzua. — Walka grubycn ryb. —  Polska—Cze

chosłowacja. — Każdy idzie po zwycięstwo!
(Od własnego korespondenta „Stówa Polskiego*4.)

ki. Stoga jest przecież nerwowy i nie ■■ *vdzie. ale wygiała. Pobiła S w ę d ó w
; .~Ji wlasng bron.ą. Zamurowała bram

kę jak się naleiży i koniec. Szczęśli-

K.ynica, piątek, 6 lutego.
Porażka w  sporcie nie powinna bo

leć. Ura się dla radości samej z ruchu, 
z  życia, z walki, z klęski nawet. Przez 
kęskę do zwycięstwa! W yciągnąć z 
niej należy naukę i doświadczenie, a 
narazis ci szy ć się zwycięstwem — 
przeciwnika

W ybaczcie, ale to wszy stko są... baj 
ki dobre dla wielkich i małych dzieci. 
Nie można natomiast wym agać takie
go rozumowania od nas, tysięcy spor
towców, którzy przez tydzień cały 
żyjem y, Oddychamy powietrzem i at
mosferą krynickich mistrzostw. Nawet 
stworzenia tak zahukane jak telefonist
ki, nie połączą cię bracie z redakcją 
wcześniej, „amin nie dowiedzą się J a 
ki w ynik?1 Inna rzecz, ze dopiero po
tem pytają zwykle „a kto grał i z kim, 
proszę pana?“

Otóż my w szyscy mówimy —  do 
bani z morałami! I w szyscy byliśmy 
wściekli. Po dwateroć wściekli. Jakże 
też można usiedzieć spokojnie, skoro 
przegrywamy dwa mecze, z któ^ęh  
jeden mi liśmy już „w  kieszeni14, a dru
gi — eh, lepiej me mówić!

Na zawodach z Ausirją powtórzył 
się Budapeszt en miniaturę. Tam 
przegraliśmy z Czechami w finale w 
ostatniej minucie, tu nie oy ło  o wiole 
lepiej Gdyby ktoś powiedz.ał jeszcze 
na siedem minut przed Końcem, że 
przegramy te zawody, zabilibyśmy go. 
Dużą winę ponosi tu odpowiedni dygni 
tarz z P. S. H. L., który dyryguje dru
żyną w czasie g^y, zarządza zmiany i 
wymiany graczy itd. Ten pani, zdaje 
się p. OsiecimsJci -  Czapski ż niezna
nych przyczyn nie zmienił Tupalskie- 
go. grając go niezwykle słabo, wycią
gną! natomiast Kowalskiego, osłabiw
szy obronę, z której winy tez padły 
potem obie bramki Austrii, strzelone w  
8-ej i 11-tej minucie przez Gobla i 
Trautenberga. Nastrój był więcej piż 
pogrzebowy. Bramkę Polski strzelił 
Materski, który był doskonały i talent 
swój zademonstrował już na meczu z 
Kanadą

la  niespodziewana klęska odebrała 
am już apotyt na następne zawody 

Kanada -  Szwecja. A było na co  pa
trzeć Szwedzi pierwsi w Krynicy po
stanowili się nie dać i po bohaterskiej 
obronie uszczknęli Manitobie pierwszy 
punkt. Kanada dopiero teraz pokazała, 
co tkwi w  tej drużynie. Olśniewająca 
jazda i azczyty techniki nie zmogły jed 
i.ak nadludzkiej, szalonej obrony 
Szwedów, którzy w y rw a li szczęśli

wie do końca. Takiego oblężenia bram
ki przez ca ły czas zaw odów  jeszcze tu 
nie było. Pięciu Kanadyjczyków sie
działo bez p rzem y  na przodzie, bram
karz Putte spełniał wesoło rolę obroń
cy. podając zabłąkany tu I ówdzie 
krążek do napadu, a Szwedzi bronili 
się zacięcie. Syzyfow a praca Kanady, 
nie zmieniającej ani na chwilę swego 
składu w brew zwyczajow i, śledzona 
była z napie, ciem przez tysiące widzów 
który odetchnęli z ulgą po końcowym 
dzwonku.

W sobotę Czekało nas riowe rozcza
rowanie. Na wynik z  Ameryką nikt 
nie czekał i nikt ni? był zbytnio cieka
wy Nie o to toż chodź?, żeśmy przegra 
Ii lecz o to, jak przegraliśmy. Już w czo 
raj zdecydowałem się dla Kanady, a 
nie Ameryki i yzykuję to dziś pono
wnie. Jankesi są przecież bardziej po
wolni i jedyną Ich wielką indywidual
nością jest świetny napastnik Raimsey 
Polska, nauczona prze7 Szwedów  nie 
miała najmniejszej ochoty dać się za
rżnąć bez protostu i nie było też naj
mniejszej przyczyny ku temu. W  pier 
wszej tercji byliśmy w  przewadze! A 
teraz przyszedł ten nieszczęsny przy
padek ze Stcs uwskto1 i bramka, Am ary

jest to jakiś przechodni objaw. Inaczej 
nie można sobie tłumaczyć tak lekko
myślnej rzeczy, lak Odbijanie lekkiego 
strzaiu wprosi na kij nadbiegającego 
przeciwnika.

Teraz można powroc,v, do m oiałów, 
z każdej klęsm trzeba czerp aę, naukę. 
Zgoda. Tylko, te uczymy się już tak 
pięć lat i nic nie pomaga. A w Krynicy 
już na naukę —  trocnę zapóźno.

J. Roha.

Krynica, niedziela, 8 lutego
Mamy drugie miejsce w  mistrzo

stwie Europy. Cieszyć się możemy z 
tego podwójnie, jakoće to jest właści
wie jedyne miejsce w  Krynicy, spra
wiedliwie obsadzone. DJa Austrii, pra
cowały w  pocie czoła przez pełną go- 

I dzinę drużyny Czechosłowacji i Pol
ski i w lezultacie mamy mistrza Euro
py że pożal się Boże.

Niby to bardzo miła i sympatyczna ‘ 
drużyna ia Austria, nawet coś niecoś 
rozumie się na hokeju, ale, g d jb y  by
ła obsadziła w Krynicy czwarte miej
sce, ani pies by  nie szczeknął, że się 
komuś staia krzywda .

Płakać mogą tylko Czesi i Szwedzi. 
Oba te państwa siedzą na drabince, 
wiodącej do nieba, stanowczo za nis
ko. Na to niema rady.

Ale gdyby też kazał mi ktoś prze
prowadzić koreKbirę oficjalnej tabeli 
porządkowej, byłbym  w  k l o p i e .  
W szystko jest tak wyrównane, a o 
zwycięstwach względnie klęskach de
cydow ało tyle przypadków i szczęś
cia. że nikt tu nie może być mądrym.

W racamy do zawodów. Szwedzi 
sprawili Gzecnom całkiem niespodzie
wanie. małe ale smutne lamie. Szwedzi, 
kopciuszek mistrzostw krynickich, by 
li dla znawców największym „prze
bojem44. To, co  oni grają, nie jest w za 
sadzie stuprocentowym hokejem i 
pierwiastki bandy -  hokeja przezierają 
jeszcze ciągle zbyt niedyskretnie po
przez oszalowanie nowoczesnego sty
lu i techniki. Jak już wsoormiiałem nie
dawno, grają oni ewentualnie w  tennis 
nawet, używając, kijka jako rakiety, 
a krążka za piłkę. Ale drużyna szwedz 
ka, sztywna i nieiuchiiwa trochę z po
czątku, rozruszała się przecież w  cią
gu mistrzostw, nabyła elastyczność1 a 
nawet gibkosei, a przeoe wszvstkiem 
nauczyła się, murować w razie potrze 
by. Robią to z taką maestrią 1 poświę
ceniem, że nie pozostaję nic innego, 
jak uchylić przed tern kapelusza i po
kłonić się w' pas..

Czesi natomiast pckpfli sprawę na 
dobre.

* * *
Szczęście jest zmienne. W iemy o 

tem doskonale, grajac po nocach w —- 
kariy. Dziś w  niedzielę przekonali się 
o tętn również Szwedki, choć w karty 
orawdopodobnie nie grają. O zwycię
stwie kustrji nad Sz.wecją nikt nie my 
śiał nawet. Coś tam mruczał pod no
sem worawdzic przy ko1acii jeden au
striacki dziennikarz, ale przypisywa- 
’ ’ śmv to temu, że rano —  spadł z ko
nia.

A jednak Austria wygrała 1:0 wpra-

Zawody narciarskie P. W . • W . F. 1 
W dniu wczorajszym z okazji imie
nin Pana Prezydenta Rzeczypospolite.1 
Obwodowa Komenda Przysposobienia 
W ojskow ego zorganizowała zau odj 
narciarskie w  biegu patrolowym na S 
Km„ dla człon ków  P W , Legji Akade
mickiej, szkół średnich i zawodowych 
Organizacja zaw odów spoczywała w

; wym strzelcem byl Lederer, który w 
! drug.ej tercji zaryzykował daleki 

strzai ze skrzydła, który oślepiony 
słońcem bramkarz Szwecji przepuścił 
fatalnie. \>tem już nic nie pomogło. 
W  powietrzu latały odłamki kijków i 
zebó , z lodu krzesano iskry nieied- 
wie W szystko naprćfeno. Austria trzyma 
ła się kurczowo swej bramki i rezuita- i 
tu. Utrzymała oboje. Tak sie w ygry
wa w Krynicy zawody,

W  międzyczasie toczył się za trybu
nami bój nie mniej zacięty. Spotkały 
się tam grube ryby. Kanada - Amery
ka. Jeszcze zanim się rozprawiono na 
lodzie, próbowano szczęścia gdziein
dziej Amerykanie nie chcieli się zgo
dzić za nic w święcie na finał z Kana
dą wieczorem twierdząc, że są nie
przyzwyczajeni do sztucznego oświe
tlenia toru i nie umieją na nim grać.

Kanada chciała zaś grać z ktmoadz, 
gdzie- i kiedykolwmkbądź, a’.e na dO1 
brym lodzie. Tymczasem mieliśmy maj 
i 15 st. ciepła w słońcu tak, że o gra
niu przed wieczorem nie było m owy. 
Nie pomegła nawet interwencja amba
sadora amerykańskiego w  W arszawie 
p. Willisa. Zawołano do pom ocy pre
zesa międzynarodowego związku 
Loicęua i widok był pierwsza kla»a. 
LoiCvj wymachiwał z przejęciem prze 
p;sami międzynarodowemi, które trzy
mał w  ręku, ambasador «ię nie chciał 
dać przekonać. Ale ustąpił wreszcie.

Skoczyłem znowu na trybunę. Mecz 
Polska -  Czechosłowacja. Robimy go
rączkowe obliczenia i wyższa mate
matyka odchodzi na całego W iemy 
już wszystko, co  będzie jak wygra 
Czechosłowacja — ma mistrzostwo 
Europy, co  będzie jak wygra Polska 
' -  tna mistrzostwo Europy, nie chcieli! 

my tylko wiedzieć, co  będzie jak nikt 
nie wygra. Jakkolwiek w ydaw ać się 
to może paradoksalnem, zdawało sie 
nam raczej, że mamy tylko szanse na 
pierwsze lub czwarte miejsce.

Na nierozegr tną czekali tylko z 
drżeniem serca Austryjacy, którzy tak 
tanim kosztem zaobywaią mistrzostwo 
Europy.

rak to było  możliwe, że zremisowa
liśmy z taką potęgą jak Czechosłowa
cja? Pnedewszystkiem  niema tu już 
potęg i niema patałachów. Nikt się już 
nikogo nie boi I idzie na mecz oo —  
zwycięstwo. A dużo nom do tego nie 
b rakowalo. W  awu pierwszych ter
cjach mieliśmy naogół przewagę i Cze 
si namyślali się dość długo zanim za
częli grać. W ogóle był to dość dziw
ny mecz. Nastrój przyszedł dopiero 
slosuukowu późno i emocji było do
piero pod koniec trochę.

W ięcej nie piszę, gdyż akura. na ty- 
; ic mniej więcej wystarczy — zaliczka, 

którą otrzymałem od „Słort a Polskie
go".

Zresztą powiem prawdę: za chwilkę 
zaczyna się mecz Kanada -  Ameryka, 
odsunięty na „boczny tor“ . W  mym 
mózgu ktoś przesuną! zwrotnicę i idę. 
Lecę. J- Roha.

rękach mjr. Błotnickhgo obw odow e
go komendanta PW . W skład komisji 
sędziowskiej wctiodzil.. kpt. Bielecki, 
por. Sroczyński, prof. Dtęgiewicz. por. 

■ Kuczyński, por. Hampel, prof. Party- 
1 kiewicz i mni. Bieg patroli na trasie 8 
1 km. miał charakter czysto w ciskowy 

i połączony był ze strzelaniem do fi- 
. gur bojowych, Na starcie stanęło 16

patroli. Wyniki osiągnięto następujące:
1) Gimn VIII: Tromszczyński. Jaku 

bowski, Zieliński, Kropiński w czasie 
45:48, mmus 18 pkt. za strzelanie, 2) 
Gimn. VIII. II-ga drużyna: Wolski,
Oueller, Iwanicki. Kropiński w czasie 
51 min. minus 16 pkt. za strzelanie. 5) 
Gimn. III: Urbański, Bedryło. Jenner. 
Wiczynski w  czasie 55:10, minus f8 
pkt. za strzelanie, 4) Gimn. X, |-sza 
drużyna, 5) Państwowa Szkoła Techn 
6) Gimn. V. 7) Gimn. X. II ga druży
na, 8) Gimn. VIII, 9) Gimn. XI. 10) 
Gimn. X. Ill-cia drużyna, II) Gimn. 
IX, 12) Ginm. XII. Rozdanie nagród za 
powyższe zaw ody nastąpi w nadcho
dzącą nieazieię w  Obwodowej Komen 
dzie PW . o godz. 12.

Echa walnego zgromadzenia LOZb. 
Komisja rewizyjna Lwowskiego Okre 
gow ego Związku Bokserskiego w skła 
dzie Werbert Arnold i Lachowski Jó
zef po dokładnem rozpatrzeniu wszyst 
kich alegatów rozenodu I przychodu 
stwierdziła zgodność przedłożonych 
iozliczeń przez p. Einklera, b sekre
tarza LO ZB , jako dodatkowe rozli
czenie zgodne z uchwalą walnego 
zgromadzenia z dnia 24 stycznta 1911 
i doszła do przeKonania ze działal- 
uość p. Finklera zasługuję w zupełno
ści na udzielenie mu absolutorium z do 
datkowego rozliczenia, a nawet pełne
go uznania za okazaną pracę be? po
m ocy Zarządu LOZB z r. 1929-30,

M otocyklowe wyścigi na io M » . 
W niedzielę Mat. Klub Muioc. urzą
dził na doisku Pogoni sKijoring, d o  
którego stanęło kilkanaście motocy
klistów i tyleż narciarzy. Pogoda Iwą 
runki terenowe doskonałe. WyntU 
przedstawiają się następująco:

Bieg pań. 3 okrążenia, trasa JiTOm. 
Pna „Hafi“  za motocyklistą Flcbtleiu. 
Pna MarkowsKa za motocyklistą Sza- 
blowsk.m. Pna Neumanówna za moto
cyklistą Kustanowiczem. Pna Ntem- 
czewska za motocyklistą Szarkiem. P. 
W eklukóuna za motocyklistą Radzi
mińskim. Po ogólnej rozgrywce wye
liminowane «ostały do finału panie: 
„Hafi“ i Niemczewska. Zwycięża pna 
„Hafi‘ł w  czasie 2:15.

Bieg panów, 5 okrążeń, trasa 1950 
mtr Georgen za motocyklistą Kusta
nowiczem. Kocimski za motocyklistą 
Mutką. Lenkiewicz za motocyklistą 
Literem, Maccukato za motocyklistą 
Fchtlem, Pręgowski za motoe. Sza
niawskim, Serbeński za motoc. Leśnia 
kowskim. Po przeprowadzeniu ogóiuej 
eliminacji w nnale zwycięża oara Mac 
cukato—Fichtel w  czasie 3'38. osiąga
jąc przeciętny czas 32.1 km, na godz.

Do w yścigów  solow ych motocykli
stów startowali: Waligóra, LegeiyA- 
ski, Kustanowicz, Mutka, Leśniakow- 
ski, Fichtel. Zw yciężył Kustanowicz 
w  czasie 5:51, ustanawiając rekord 
dnia przeciętnie 40 km. na godzinę. 
Najlepszy czas okrążenia Kustauowi- 
cza wynosił 32 sek. Komandorem za
w odów  byl prezes klubów p. prof. 
Geisler, starterem p. Rudawski. W i
dzów b mało.

Kalendanyk 
karnawałowy Lwowa.

11 lutego Ba! Kostjnmowo -  M asło
w y Medyków w sa^ch Kasyna i Koła 
Lit. Art.

12 lutego: Zabawa laneczoa „Koła 
Chemików44 w salach reprezentacyj
nych U. Domu Techników o  godz. 21.

12 lutego zabawa Koła Chemlaów 
w  11. Domu Techników.

14 lutego: Bał Związku urzędników 
bankowych w salach Kasyna 1 Koła 
liter.-art.

14 lutego Reprezentacyjny bal L. K. 
S. U chja w salonach Kasyna Oficer
skiego 40 pp.

14 lutego: Raut Związku Za w, Far- 
maceutów-Prac. w sa'ach Tow. Apt. 
przy ul. Mikołaja 15.

15 lutego: W ieczór karna watowy 
Związku fryzjerów w sali Izby Ręko
dzielniczej przy pL Strzeieckte,

k  I ł O M t i i  S l * O H T O « A ,
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F.zemu^ssn.e pasła dra B. Wojciechowskiego w czasie oyskusji

budżetowej w sejmie dnia S lutego 1931.
W ysoki Sejmie:

Po raz pierwszy od czasu istnienia 
Państwa znalazła się w  zeszłorocznym 
budżecie pozycja 750.000 zł., przezna
czona na popieranie wierceń nafto
wych. Umieszczenie tej pozycji było 
dowodem zrozumienia przez czynniki 
rządowe i parlamentarne ciężkiej sy
tuacji w laka popadł przemysł nafto
w y, wskutek wyczerpywania się sta
rych złóż roponośnych przy niedosta
teczność; środków i wysiłków w kie
runku odkrywania nowych złóż które 
niewątpliwie znajdują się na naszem 
Podka rpaciu.

Spadek polskiej produkcji ropy u- 
wydatnia następujące zestawienie. 
W  roku 1909 rrńeHśmy 205.000 cystern 
ropy, w  roku 1910 176.000 cystern ro
py, w  roku 1924 już tylko 77 000 c y 
stern, w  toku 1925 —  81.000 cystern, 
w  roku 1929'—  67.000 cystern i w  ro
ku 1930 - -  66.000 cystern ropy.

Jeszcze jaskrawiej spadek ten uwi
dacznia się w  porównaniu naszej pro
dukcji z produkcja światowa: w  rotru 
191u,produkC]a nasza wynosiła 3,9 prc, 
produkcji światowej, w  r. 1911 — 3.1 
prc., w  r. 1924 —  0.6 prc., a w roku 
1929 i 1930 zaledwie 0 3 prc. produkcji 
światowej.

W  prelim.narzu budżetowym na fok 
1931/32 wstawiono na cele wiertnicze 
już tylko kwotę zł. 400.000 — Pierwo
tnie Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
proponowało na ten cel 500.000 zł. Nie
stety Komisja budżetowa iaąc po linji 
lubienia oszczędności, zmniejszyła tę 
pozycję do 400.000 zł.

Trzeba tu nadmienić, że w  roku ubie
głym pi eliminowana w budżecie kwo
ta 750.UU0 zł., uległa kompresji i w y 
datkowano tylko 500.000 zł. Ale i ta 
suma przyczyniła się do ożywienia 
działamości wiertniczej. Z sumy tej 
otrzymało dotację 9 Średnich i dro
bnych krajowycn przedsiębiorstw na
ftowych, które uruchomiły 16 szybów 
przeważnie w Zachodniej Małopulsce.

Tę działalność funduszu wiertmcze- 
go ruzpcczę-ą w toku 1930 trzeba kon
tynuować dalej dalej, powiększając 
z roku na rok w miarę możliwości fi
nansowych Państwa, jego w ysokcść. 
Utwierdzi sie w ten sposób przekona
nie wśród przem ysłowców naftowych 
i wśród społeczeństwa, że polski prze
mysł naftowy w ciężkim dla siebie o- 
kresie n;e został pozostawiony wła
snemu losowi i skazany na powolny 
zanik i upadek, lecz że istnienie i 
rozwój tego przemysłu jest konieczno
ścią państwowy i dla utrzymania tego 
przemysłu nie należy szczędzić w ysił
ków ani ze strony społeczeństwa, ani 
ze stiony Państwa.

Dzisiejszy stan rzeczy napawać nas 
może jeszcze poważnemi ooawami. Nie 
należy zapominać, że żaden przemysł 
nie :sst w  takim stopniu uzależniony 
od momentów natury psycho'ogicznej, 
co właśnie kopalnictwo naftowe. Przed 
siębiorca naftowy, stając do pracy, 
nie wiele ma danych, na których mógł
by oprzeć stte ka'kulacje. obliczenia i 
przewidywań a. Musi on przedewszyst 
kiem wierzyć w to, że wiercenie się 
uda. Stwarzając nowy warsztat pracy 
ryzykuje wszystko, a powodzenie 
rzadko kiedy jest ego udziałem. W y- 
padk' zupełnej a niezawinionej ruiny 
materialnej, dotykając bardzo dz.el- 
nycii ludzi z pośród nafciarzy. są no
towane w kronikach naftowych q w ie
le częściej, niż w  innych dziedzinach 
przemysłu.

Nasz przemysł naftowy został też 
stworzony przez takich właśnie ofiar
nych śmiałków, którzy w końcu XIX 
i w Doązsfcłwch XX stulecia, tysiącam1

szybów naftowych pokryli ówczesne 
galicyjskie Podkarpacie.

Niestety, sytuacja w  stanie posiada
nia w  przemyśle naftowym uległa po 
wojnie radykalnej zmianie. Pionierzy 
przemysłu naftowego, jego założycie
le i twórcy odeszli w  cień, na ich miej
scu pojawił się wielki kapitał zagra
niczny, który zakupi? większą część 
kopalń nafty. Jest rzeczą nie ulegającą 
wątpliwości, że ani Rząd, ani społe
czeństwo nie chce stawiać tamy ini
cjatywie gospodarczej obcego kapitału 
w  Polsce. Owszem, dużo jest dziedzin, 
w  których bez obcego kapitału nie ru
szymy naprzód. Trzeba jednak klasy
fikować różne tereny pracy gospodar
czej. wedle stopnia użyteczności na 
nich obcego kap;ta?u, trzeba przede- 
wszystkiem zdawać sobie sprawę ze 
znaczenia 1 możliwości naszych wła
snych w ysiłków  ~ na różnych polach 
życia gospodarczego.

Otóż pizem ysł naftowy tyiku wsku
tek katastrofy w7ojny światowej i przez 
fałszywa politykę gospodarczą Pań- 
stwra w pierwszych latach niepodle
głości został w  swej większości w y 
trącony z rąk elementu krajowego. 
O bcy kapitał przyszedł tutaj do rze
czy gotowej, przyszedł kontynuować 
robotę już istniejącą, nabył za bezcen 
większość kopalń, aoy czerpać korzy
ści z eksploatacji, a nie tw orzyć rzeczy 
nowe, wymagające ustawicznych wkła 
dów i to wkładów wielkich, idących 
często na zatracenie.

Gdy mowi.sie o przemyśle naftowym 
w  Po'sce, to popełnia się stale jeaen 
błąd oceniając stosunki w cym prze
myśle i układ sił według^skali świato
wej. Tymczasem zdolność piodukcyj- 
na naszycn kopalń nafty wynosząca 
zaledwie 0.3 prc. produkcji światowej, 
powinna nastawiać nas w zupełnie in
nym kierunku. Nasz przemysł naftowy 
ma już dzisiaj w  dużym stopniu cha
rakter 'oka lny krajowy. W miarę ro
zwoju konsumeji wewnętrznej, chara
kter ton występuje eoraz jaskrawiej. 
Jednem słowem niedalecy jesteśmy od 
okresu, gdy przestaniemy eksportować 
nasze produkty naftowe, co  się już 
zresztą dzisiaj zupełnie nie opłaca, a 
produkcja nasza pokryje zaledwie za
potrzebowanie krajowe. A jeżeli tak 
jest, to pozytywna rola obcego kapi
tału w  polskiej nafcie ulega znakomi
temu zwężeniu. Brak poprostu dosta
tecznych gospodarczych podstaw do 
zainteresowania tego kapitału naszym 
przemysłem naftowym. Bo, gdybyśm y 
nawet przypuścili najbardziej optymi
stycznie wzrost naszej produkcji ropy 
o 50 prc. i doszlibyśiny do lOO.COO wa
gonów rocznie, to w  skali światowej 
dałoby to około 0.5 prc., a więc znów 
ułamek procentu. W ten sposób rozu
mując, dochodzimy do wniosku, że me 
zaw sze względy natury gospodarczej i 
chęć rozwoju naszego kopalnictwa na
ftowego sa tym motywem, który pcha 
do nas obcy kapitał naftowy. Są je
szcze inne momenty, o których w tej 
chwili mówić nie będę. W  tych bo- 
w !em rozważaniach chodzi mi w yłącz
nie o to, abyśmy uświadomili sobie, że 
w  zasadzie, zarówno ze względu na 
przeszłość naszego przemysłu nafto
wego. jak i na jego objętość i chara
kter — my, Rolacy mamy wszeikie 
szanse, aby zostać pełnymi gospoda
rzami w tym przemyśle.

Nie mówię tych rzeczy dlatego, ja
kobym sądził, że już teraz można bez 
obcego kapitału prowadzić gospodarkę 
naftową w Polsce. Tak nie jest. Obcy 
kapitał bedzie miał tu do odegrania 
rolę jeszcze dość poważną.

Ale :eśli podkreślam momenty roz
w ojow e przemysłu naftowego w związ

ku z zeszłoroczną inicjatywą b^m m i- 
stra Przemysłu j  Handlu, p. Kwiatkow
skiego, który pierwszy stworzył w  na
szym oudżecie to, co nazwaliśmy fun
duszem wiertniczym, to rozumiem wa
gę tej inicjatywy nietylko jako mate
rialną pomoc Państwa dla naszych po
szukiwaczy ropy. Znacznie w yżej sta
wiam moment psychologiczny, że oto 
Państwo docenia wysiłki swoich oby
wateli, oddających częstokroć wszyst
kie swe siły i środki osobiste do budo
wania przemysni naftowego —  że oto 
wytwarza się współpraca pomiędzy 
Państwem a tymi zapomnianymi epi
gonami wielkich pionierów naftowych 
w stylu śp. Stanisława Szczepanow- 
skiego, ze oto znajduje prawo oby
watelstwa ’dea odzyskania przez nas 
tego, co stworzyli nasi ojcowie, a co, 
mniejsza z tem z czyjej-, winy, —  prze
szło w ręce obce. O urzeczywistnienie 
tej idei w alczył przez długie lata. bar
dzo często samotnie, zawsze ofiarnie i 
bezinteresownie, zmarły niedawno in
żynier W ładysław Szaynok.

Dziś Sejm Rzeczypospolitej, wsta
wiając do budżetu kwotę 400.00U zł. 
na popieranie w ierceń naftowych, daje 
wyraz nietylko materjalnemu poparciu 
wysiłków polskich nafciarzy, ale ró
wnocześnie okazuje ten sentyment, 
który jest wielka dźwignią moralną dla 
szerokich rzesz polskich przedsię
biorców naftowych w iSft trudnej i ry
zykownej pracy.

Jeżeli od tych zagadnień, złączonych 
z jedną pozycją budżetu chcemy 
przejść do innych materyj, związanych 
z przemysłem naftowym, to i tam znaj
dziemy częstokroć * podobne tło. 
Wszystkie bowiem zagadnienia tego 
przemysłu obracają się około dwu 
spraw: 1) znaczenia przemysłu nafto
wego dla Państwa; 2) stosunku krajo
wego kapitału w  tym przemyśle do 
Kapitału obcego.

Ta ostatnia sprawa w  praktyce jest 
u nas walką "  cenę ropy, prowadzoną 
ze strony t. zw. czystych producentów, 
reprezentujących przedsiębiorstwa kra
jowe, z rafineriami, należącemi . do 
obcych koncernów. Żyjem y obecnie w 
okresie stabilizacji ceny ropy na dość 
korzystnym dla producenta poziomie, 
t. j. 215 dolarów za wagon ropy marki 
borysławskiej. Utrzymanie tej ceny 
surowca nawet przy pewnej zniżce cen 
produktów rafineryjnych jest nakazem 
chwili.

Nasze głębokie wiercenia, mała 
wydajność wielu szybów , któiych eks- 
pluatacja przy obecnej cenie surowca 
jeszcze sie opłaca, oto przyczyny, któ- 

j re nie pozwala ią dopuścić do zniżki ce- 
j ny ropy pod groźbą zmniejszenia sie 

ilości wierceń i zatizymama wielu 
j mniej wydajnych szybów , co w  na

stępstwie doprowadziłoby Jo znaczne
go spadku produkcji, bo o kilkaset wa
gonów miesięcznie.

Idąc w ięc po linji ogólnej zniżk’ cen, 
zainicjonowanej przez Ministra Prze
mysłu i Handlu, p. Prystora, a realizo
wanej samorzutnie od dołu, pow inni-, 
śmy, obniżając w  sposób umiarkowany 
cenę nafty, benzyny, ole;ów i t. d., nie 
naruszyć ceny surowca.

Tak samo nie możemy naruszyć płac 
ronotników przemysłu naftowego. P ła- 
ce te ustabilizowały się od roku na pe
wnym poziomie, nie wyw ołując tarć 
miedzy stronami zainteresowanemu 
Płace te nie dochodzą szczególnie w 
niektórych kategoriach do poziomu 
płac naftowych przedwojennych, było
by więc krzywdą d>a warstwy robo
tniczej, gdyby jej kosztem miała się 
dokonać ewentualna zniżka ceny nafty. 
Przy dzisiejszem bezrobociu w  Zagłę- j 
b;u Naftowem zniżka płac jest niebez- i

t/iecziicm zacieśnianiem kręgu konsu
mentów. Nie wolno zmniejszać zarob
ków  ludzi, którzy pokrywa iąc koszty 
utrzymania swoje i ' swoich najbliż
szych, musza pomagać silą rzeczy dal
szym krewnym, wtrąconym w  otchłań 
nędzy i bezrobocia. Jesteśmy zresztą 
świadkami pięknego odruenu ze stiony 
robotników i urzędników Zagłębia Bo- 
rysławskiego. którzy chcąc przyjść z 
Pomocą najbiedniejszym bezrobotnvm 
przemysłu naftowego, opodatkowali się 
dobrowolnie w  lutym i w  marcu r. b. 
w wysokości 1 prc. od swoich zarob
ków7. Akcja ta jest w  toku i obejmuje 
już większość pracowników nafto
wych.

Przy procesie zniżki cen chcieliby
śmy liczyć na w aitość organizacyjną 
kartelu naftowego.

Społeczeństwo nasze, jako ogół kon
sumentów, patrzy b. mechętnem okiem 
na działalność karteli. I ja nie należę 
do zwolenników naszych karteli. 
Obserwując rozwój życia gospodarcze
go w  ostatnich kilku latach, musimy u- 
’ przytomnić sobie, iż przeżywaliśmy 
kilkakrotną zwyżkę cen artykułów 
przemysłowych. B yło to w  okresie 
pomyślnej koniunktury I jedni twier-
dzą, a tych jest mniej, że zwyżka nyła 
następstwem normalnej kalkulacji ku
pieckiej, umożliwionej przez organiza
cje kartelową, inni natomiast, a tych’ 
jest więce1' mówią, iż zwyżka cen w  
przeważającej większości wypadków 
wywołana została przez kartele z mo
tyw ów  wybitnie egoistycznych, była 
wykorzystaniem monopolowego stano
wiska organizacyj kartelowym . Nie 
wrdając się w  tej chwili w ocenę tych 
dwu poglądów, stwierdzam, że cbecny 
okres złej konjunktuiy jest egzaminem 
dla wszystkich organizacyj kartelo
wych, a w  szczególności dla kartelu 
naftowego, w  kierunku dostosowania 
się do nowych warunków. Jeżeli kartel 
potrafi cez  wstrząśnień przeprowadzić 
zniżkę cen proauktów naftowych, w y
każe tem swoje walory gospodarcze i 
organizacyjne i zapisze sobie dobrą 
kartę u społeczeństwa.

Że możliwości takie istnieją zupełnie 
obiektywnie, przemawia za tem ta o- 
koiicznuść, że mimo zwyżki cen artyku 
łów naftowych przeprowadzonej w  ro
ku 1927. a wynoszącej przeciętnie o- 
koło 20 prc. w  czem jednak dla nafty 
około 30 prc., cena ropy od 1927 r., nie 
poszła w  górę, a nawet zniżyła się z 
225 doi. na 215 dolarów, a robocizna 
uległa małej zw yżce o niecałe 11 prc.

Zagadnienie zniżki cen jest dzisiaj w  
Polsce, a i na świecie najwainiejszem 
Nie może ono iednak przesłaniać in
nych zagadnień aktualnych, a mają
cych również doniosłe znaczenie go
spodarcze.

Dla przemysłu naftowego jako cało
ści zagadnieniami takieml są: 1) ro
zwój i popieranie wiertnictwa; 2) u- 
trzymanie ceny ropy; 3) nieobniżanie 
zarobków robotniczych.

Kronika naftowa.
=  Sprostowanie. W  artykule post D-a 

W ojciechowskiego poJ tyf „W  obronie 
Daszawy1' zamieszczonym w  poprzednim 
numerze ń.Spi iw  naftowych11 (z dnia 5. II 
br.) podano mylnie w zestawieniu staty- 
stycznęm łączną produkcję S. A. Gazolina 
539.519,453 metr. sześć, zamiast 359.519,453 
metr. sześć, oraz łączną produkcję „Pol- 
minu“ i „Gazotiny“  405.128-703 metr. sześć, 
zamiast 450,128,708 metr. sześć.'

—  Przeciętna cena gazu ziemnego usta
lona na podstawie taktycznie uskutecznio
nych transakcją, płaconą za 1 metr. sześć, 
w  zagłębiu borysławskiem, wynosi zasty  
czeń 1931 r. 5,62 groszy. P rzy obliczaniu 
ccii gazu, przypadającego ci-a udziały brut 
to, odliczają kopalnie z powyzszei ceny 
koszty zabierania gazu z kopalń, t! k o
szty tioczenia i to.

=fc „Przem ysł naftowy w Stanach Zje
dnoczonych A. i  uwzględnieniem wa
runków bezpieczeństwa pracy“ . Porl po
wyższym tytułem odbędzie się dnia 11 hm 
odczyt inż. L. Adamiaka w  Borysławiu w 
lokalu Stowarzyszenia Polskich Inżynie
rów Przemysłu Nait.

=  Stan wierceń przedsiębiorstw korzy
stających z kredytu z funduszu wiertni-



p n t . r K t r "  m  4f t  dnia fT Tnrfeiya? t e . n

częg* S. A, „Rot1,1"  wiercenie na stybld 
w Dubie do dnia 30 grudnia hr. do- 

prowidziła df) głębokości 732 m Ska U* 
herce" odwierciła w Uhercach do dnia 31 
grudnia iib. r. D4 m natrafiono mż 5 ! po 
Ważne śUdy ropy i na gazy, .Sehndiili- 
kte Towarzystwo Góra*'cao-Naźf ow e (p. 
M, Lmi.gchampsV‘ nofiada w  Schodrńcy 
zmontowany szyb. .K aczkow ska Spółka 
W iertnicza" odwierciła w Kryczce do d i. 
31 £■ adnla ub. r. 3t>8 rti, „Schodnieka spór 
ka Naftowa" dnia 21 grudnia ub. r. osią
gnęła głębokość na szybie „UtuiT1 w Seho 
dnicy 634 m. produkuje dziennie około 300 
kg natrafronu fe t m  gazy, w  „WłelkOpol

skiei Spoice NaiMwej'1 Osiągnięta d " dnia 
►21 grudnia ub. r. głębokość szybu w Młyn 
kach wynosi 321 )tl. przy silnych ślad ićh 
gazów f ropy* „Kópfilnia Blanka. ŻygiW jł: 
i Triumf wiercenie w  Schodniley dopro
wadziła do dnia 22 grudnia ub r lo  240 
m. posiada ślady ropy „O iescat". Naftowa 
Spółka * o. o. dc. dnia 37 grudnia ub. r. 
odwierciła w Iwoniczu 66 m („Nafto").

=a Hiodukcla topy w Rumunii wynosiła 
w roki; 1930, lak podaje „TSgliciie B." 
5,?t>0.ó00 tam w obec 4.830.900 tonn w ro
ku 1929. Produkcja wzrosła w zę tc  o
530,000 tftnfl, tj. 19,3 proc.

Działalność P, K. 0. w  r. 1930.
Kok sprawozdawczy zamyka P. K, 

O. dalszem bardzo żftaczn&m powięk
szeniem swego stanu majątkowego 
oraz zwięKszen em i rozwoj im wszy
stkich działów p ,acy zarówno pod 
względem Ilościowym, jak i kwoto
wym. Jako największa instytucja o- 
szCŁvdnościowo - przekazowa w kru- 
lu, P. K O. w swe;, działalności w ro
ku 1930 ciążyła w pierwszej unii do 
rozwoju kapitabzacji, drogą udostęp
nienia jaknajszerszym warstwom lud
ności możliwie dogodnych i pewnych 
iorm oszczędzania, oraz do populary
zacji obrotu c z e k o w e g o , a W Szczegól
ności obrotu bezgotówkowego, zape
wniając swej klienteli taniość, bezpk- 
czeńs wo 1 szybkość obsługi.

Celem możliwie szerokiej populary
zacji tych zagadnień P. K. O. prowa
dziła w roku sprawozdawczym inten
sywną propagandę za pośrednictwem 
prasy, ulotek, plakatów, napisów 
świei.nych kp., która zwracała uwa
gę swoją łogićzną pomysłowością 1 Ce
lowością.

Z najważniejszych inowacyj wymie
nić należy zaprowadzenie przez P. K. 
O t. zw. „stałych zletcfl pi spławo
w ych", które pozwalają uczestnikom 
obrotu czekowego regulować, w spo- 
soo Wygoany periodyczną rachuilkt za 
gaz, elektryczność, kasę chorych, tele
fon itr. ■

Ponadto, lako ważne nowe etapy 
organizacyjne P. K O. naieży wymie
nić w roku sprawozdawczym otwar- 
cie oddziału P. K. O. w Łodzi, drugiej 
ekspozytury rrejskiej W Warszawie 
(NowolipKi 1 0 ), - zaś w pierwszych 
dniach f. 1931 — trzeciej ekspozytury 
mieiśkijj w Warszawie w Halach Mi- 
rCwśkICfl

Przechodząc do wyników Cyfro
wych. osiągnie.ych p^ztz p  K. O. w 
poszczególnych działćch, należy prze- 
dewszystkiem podkreślić bardzo zna
czny wzrost sumy powiffzótiyćh P K. 
O osz częd n ośc i.

Kapitał złożony na książeczkach 
oszczędnościowych w P. K O wytm 
sił w dniu 31 grudnia 1929 r. — 172 
mili. zł., osiągnął na koniec r. 1930 — 
233.7 mili. zł czysty więc przyrost w 
reku 19.30 kapitału osżczędrtościow ego 
wvnos;ł w P K O. przeszło 80 milio
nów zł.

Liczba osób oszczędzających w  P. 
K. O wzrosia w omawianym okresie 
o 169 507 i wynosiła w drtni 31 gru
dnia 19,30 «. 603.347 czynnych książe
czek oszczt anościowyeh.

Pnk więc 19,30 był rokiem rekordo
wym pod względem przyrostu liczby 
osrezpdvai3Cych w P. K O.

J śli chodzi o Obrót czekow y to po
mimo ogó'nej niepomyślnej koniunktu
ry gocoodarr^ei obrót ozekawy P. K.
0 , torzymał się pod względem lcwoto- 
wym mnie’ w ięce; na poziomie roku
1,biegłego. Natomiast pod względem 
ilościowym — wzrost Obrotu czekowe 
go P. K. O. w  i oku 1930 jest bardzo 
znaczny. Ody bowiem ogólno liczba 
pneracyj czekowych w  r. i$gg wyno
siła 30 milionów, to w  r. 19,30 osiągnę
ła ona cyfrę 34 milionów7, a więc o 4 
miliony ooeracyi więcej Ogólna kwota 
obrotów czrkowych w P. K O. osią
gnęła w roku sprawozdawczym 23,8 
nitkirdów zł Nałomiast obrót bezgotów 
Rowy w P. K- O. wykazał znaczne 
zw^^szenie. 1 cyfry ogólnego Obrotu 
czekowego P K. O. prz ypadfo na obról 
bezgotówkowy 15 mdiaHow zł., czyli 
63 proc. ogólnych obrotów, gdy w ro- 
ku i>bie*łvm obrót bezgotów kow y Wy« 
nbkjł tvlko fil proc Og<VhVcb ObtmóW 
czekowych P. K. O, Cyfry te są bar
dzo ważne, wskazują Dowiem w  Jak

zaa.Uiiayin stwpaMi obrót bezgotówko
w y P. K. O. przyczynił się do ułatwię 
nia wzajemnych rozrachunków finan
sowych, a kapituł zmżony na rachun
kach czekowych wynosił w dmu 31 
grudnia — 193i roku łącznia z prze
kazami 216 miljonów zł.

Jeśii zsumujjtny więc kapituły po- 
ehouzące z obrotu oszczędnościowego
1 czekowego P, K. to otrzymamy 
na dzień 31 grudnia l9o0 r. globalną 
sumę a04 mujo.iow zł. kapitałów bro- 
towych P. K. O.

Lokatę i iruk.yfikację ty cli kaptta- 
lów dokonywa P. K O, w roku spra- 
wezdawczym  w sposób bardzo prze
zorny, pod kątem 2 ap wnlenia insty
tucji jak najdaie,’ posuniętych płynno
ści i bezpieczeństwa.

Akcja kredytow a P. K. O. prowa
dzona była przez zakup obligacyj i li
stów zastawnych Banku Gospodarstwa 
K.ajowcgo i PańsLwcwego Banku 
Roitlego. Kapitał ten umożliwił w zna
cznym stopniu poczynienie znacznych 
ulWjstycyj, t. np. t  funduszów p. K. 
O. Udzielono 11J03 pożyczek ua kup
no gruntu o łącznym obszarze 131.757 
ha., ora? 4125 pożyczek rnweśtycyj- 
tiycb na obszarze 72.8b9 ha. C yfry po
w yższe  nie wyczerpują całokształtu 
działalności kredytowej P. K. Q., a je
dynie wskazują ważniejsze jej przeja
w y. Zaznaczyć należy wkońcu, iż z 
kwoty posiadanych przez P. K. O. pa
pierów W artościowych 95 proc. papie
rów ópiewa na złote W złocie Oraz 
waluty.

Prócz tego działalność kredytowa 
P. K. O Poiegaia w roku sprawozdaw
czym  na udzielaniu pożyczek lombar
dowych, skupie weksli i akceptów. 
Łączna przeto suma kredytów udzie
lonych prze* P. K. O. gospodarstwu 
narodowemu wynosiła w dniu 31 gru
dnia 1930 r. kwotę 330 mili. zl., czyli
0 47 miljonów jfł. w ięctj niż w roku 
ubtegiym.

Stan kapitałów ulokowanych w 
nieruchomościach wynosił w  dniu 31 
grudnia 1930 r. 33 milionów * U wzrósł 
w ięc w dalszym ciągu i z końcem 
ub. roku posiadała P. K. O. 2ó nieru
chomości miejskich, a między tnnemi 
cały blok domów na ul. świętokrzys
kiej ud ul. Jasnjj do Marszałkow
skiej po stronie nieparzystej stanowi 
własność tej instytucji.

Następnie podkreślić tiakiźy ogrom
ny wzrost działu przekazów zagra
nicznych. 0  rozwoju tego działu w 
P. s . O. świadczy fakt, że gay w roku 
1928 ogólny obrót tego działu wyno
sił zaledwie a mil jony z ł. to w roku 
19^0 osiągnął on kwotę JO milionów 
zl., a więc wzrósł w ciągu taiedw;8
2 lat — dziesięciokrotnie. Diual inka
sa weksli przyjął do inkasa w roku 
sprawozdawczym 316 tysięcy weksli 
na b6 mii] zł., wreszcie dział zleceń 
Stieldowvoh wykazał ufcrć' 34 miljo
nów złotych.

Ha Specjalne podkreślenie zasługuje
1 iwi iż szybki rozwój działu ubeż- 
pseccjii n& Zycie w P. K. O. W  ciągu 
zaledwie 2 i pół lat działalności wy-

«t r K. Ł . 4C tysięcy polis ubez
pieczeniowych na ogólną sumę ubez
pieczeniową przeszło 1 0 4  milj. zł.

Suma bilansowa P. K. O. osiągnęła 
w dnhi 31 grudnia 19,30 r. cyfrę 555 
miljofTóW zł., a więc w porównaniu z 
rokiem ubiegłym wzrosła o 51 miljo
nów złotych.

Lyfry te świadczą wymownie o sil
nym w , roście kwotowym  obrotów P. 
K. O. Obok jednak wzrostu kwotowe
go dżynnośc: i obroty P K O  wzro* 
3ły równiej, bardzo znacznife pud 
względem ilościowym

Ostatecznym wyrazem racjonalnej 
i oszczędnej gospodarki P. K. O. w r. 
1930 jest fakt, iż nadwyżka bilansowa 
(czysty żysk) wzrosła w roku spra
wozdawczym d0 kwoty ił . 5,648.187 
Jeśli się zważy, te P. K. O. posiada 
priewaitiie drobiazgowe, a w ięc mało 
rentowne obroty to wynik gospodar
czy jaki osiągnęła instytucja ta. świad
czy o zdrowych podstawach l naieży. 
tern nastawieniu działalność’ tej najwię 
kszcij instytucji finansowej w  PofsOC,

Z GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA,

Lwów. dnia 9 lutego.
DOlai W obrotach prywatnych zł. 3.91— 

8.51 I Pół.
,V transakcjach młędzybankw-dełl ftdtO 

wamc: KoWS Jork 8.9150—8.9165. L0.l4y» 
43.36- 43.39, l "  ych 172.35— 172.50, Praga 
26.39-- 261?. Wiedeń 175 35--175.45. Berlin 
212.18^21?.3C, —■ Tetidwicja lekko zw yż
kowa.

Na giełdzie akcy.mel cokolwiek żywsze 
ebićty Przy śiirHeiśzęm usposomeniu i u- 
trz1, manfej przeważnif- tciidetitii 

t  ńaptefów procentowych li! rowatlO*. !!* 
sty zastawne 8 proc dolarowe Tow  Kred. 
Zlc.rtiSkitg'0 33-lernie 74.25 i 73.74 za 100. 
\V dziale papierów państwowych płacono 
spoiaayczfiie za pożyczkę inwestycyjną 
9b zlo.ycli, 

i  papierów dyWroeMroWytli kspow anoi 
plaćorto za: Bark Polski 152. Cnodurów 
102— 104 zł. i Tesp 90.

Notowani? IwowsKie] giełdy 
zbotowel.

a  iOÓ k g .  l o c o  s t a c j a  f t » d a # a r l i t i  
p a r i t a s  2( 0  k m . j

j5*enica dworssa ex ln30 i . - 1950
uSzenicc zbiorowa ex 19^0 17 50 18.
żyto jednoi ex 1930 13 25 13 0
,vtO z t io io w e  ex 1950 1275 13
tczfpień browarowy 16.50 1 7 -

„ przemn.łowv l.‘.5'.i 4 . -
,pasiewnv — ^ -

owies tr.alop ex. 1930 16 - 16.50
i za es iczo  ly U 14.50

ukuruaza rumuńska 21 —- .22 -
i ziemniaki przemysł. . 1
: msola biata 18. - 39.
! ,. kolorowa ' 
i „ krsśa 1 worl' I^,’ 2 6 !- 2 7 .-
' froch Vićtofia 24 50 2j 60
i », Polu 18. 2 0 -
j bobik 20. 2 . *
j .:yką czarna 2 3 .- H  -

.  szara -1.25 22.ro
siano kloukie oras. 7. 8.—
siom i prasowana 4,50 5 .—
.ircczka 2 4 - 25.—
,e n ' 4J.50 A4 5.,
rnbin ftiebiesk 20 'ii. -
rzepak ozimy ex 1930 ó l.  2: ód.?5
oiręoy żytnu i05o iu . r

„ pszenne lu t H. 1
-asiL  hteczana 80% poi. 16 25 48 251
j.aszS jaglana 59 0! .—
crOSo krai. — =. _  —_
makucny iriianc 2o! - i i .
nak n e# eski 93,— 105 -

iwy 7>r.- 76 -
koniczyna czerw , natur. Ż1U 2 3 0 .-

za 10U kg. loco wagon Lwów
odtowar proweniencji woj. l«ow aoSulcgO lia W= hod 0 LwoWd

oszemca .uwojfeifa ex t93o z! .30 2 1 -
szenica zbiorowa ib 1950

tyto ,eanoi. ex I9JÓ l5. ,3 16 -
tyto zbloroWe 15 2 > MoG
lęCzmieu przemiał. ■ 6.75 16 25

; owies mai. ex 1921 18.52 1 9 .-
; mika szenna 6i>7« 3 39
| » żytnia Ijp  UMędOWy 2 8 -
1 otręby żytnie 10 tb >1.
: „ pszenne l l .— 11 25

9 i no ti 50 12
Kasza lęczmienna grubsza 28. 2 9 -
oęcak Nr. lu JO. 31 -

S lA A D A R T f.
Pszenica dworsKa . • . 7rH3‘—• g/l
Pszer.iCa zbiorow i. . . 7370 .
<-yio leduoiite. 7lo „
Żyto .biorowe , , , . c . 2*5 .  
UwteS. • . • • « • 45 1— „
UwieS ia-eszCzOlty . 441 — .
JęCittUeń OW TSki . , . bil -  „
Jęczmień pizem.aiowy - . b37‘ — b

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
Warszawa. 9 'utegó (Tcl. wł.) Obro

ty średnie. Tendencja niejednolita. Do
lar goióiykow y o‘91.

Rubci złoty 4‘7l.
D.a akcyj tendencja przeważało tl- 

it»y tnaua.

ZBOŻE.
Lwótv. dnia 9 tut®*0 .

Nd gfełdźle skromne obroty w :P?zęnlc> 
i otrębach, poza giełdą w życie, jęczmie
niu. owsie i hrtozce Pszenica, żyto. hre-

czka. iubin. koniczyna czerwona i kasza 
jagła 13 spadły w cenie.

Tendencja niejedr.oliia, usposobiciiię SIK.‘ 
kójne.

Program roajowy.
Wtorek, i O lutego.

Lwów (SSD s,»ez. l l .M : Retransmisji 
sygnału cżSi,u a Oboęrw, Astrem, w W ar- 
siaw ie. hejnału z W ieży Marjackięj w Kra 
kówie, t>dc*ytanm programu oc dzień bie
żący 12 l ó — J3.,-iO: konesfl % pfvt gramo- 
fo ń o w y fk  13 30— 15.00: P iz t rż a  (5.00J 
Komunikat gospodarczy. 15.20. Płyty ^ra* 
mofonowe. 15 35: ..Chwilka lom icz i'' (O 
komunikacji, kebiecfe i ftWjaCii wo.gólt) 
w ygł. p. L, Dura. 15.50: Tr z W arszaw y: 
„OdfciWy państw w ojuLcych ao Polaków 
W r. 1914“ w ygi. or. śOKOlnickl. !6 15: Au
dycja dla sujmiodszych v opr. p. Jadwgt 
Aret-iampólsKięi. 16.30: P iy t'1 gramolono- 
Wę, 17,18: Tr, z K rakow i: „R ozw ój i Hi- 
sto.ja karykatury" wygi,' dr A. Scnrocdęr 
174o: Popularny koncert symfoniczny w 
wyk. orkiestry Fllit. Wars*. 18.45, Roi.- 
iflaitośd. Ic l0:  Tr. 2 W arszaw y: Oietda 
rolnicza. 19.25. Muzyka z płyt gf i i  ilrt- 
nowyCh. 19.35: Prasowy Dzitan.k Radio
w y !o desy tani® pregmmu na dileń nistę* 
ptv. 1950: O p e n  z Teatru W leiM ejo  w

aiŁzawię „PołaWiacże pęrel" Jerzego 
Bizef‘a, Po operze transmisję Komtitijka- 
tó\v z Warszawy., fiastępnie W'edle itltżno 
śei retransmisje zę sfitn-j zagnnlcznycii.

Środa, 11 lutego.
Lwów (aSl) sodż Ji.SŚ! RetraflSrfilśje 

sygnału czasu g D bsęiw . As-jrart, w W ar
szawie, hejnału s  W ieży Mariackiej W Kfc 
kcwię, odczytanie progrłmu m. dzień bie
żący. 12.10— 1d.30: Koncert z płvt grsm ć- 
fotiOwyćll. 13.30— 15.00! Prre.W o. 18.00: 
Koomnikat gospodarczy. 1330: P łyty gry- 
moirnlowe. 13 35: Kortitlfiikat harcerski.
15,50: Radjukronika dr, Mafjarti Stępow- 
Łklego, 16.15: Tr. z W arszawy I) Kw«- 
dtańs dla najm łodszych: Jbrazek klucho- 
wlslmwy *iżapustv‘‘ j ,  Porazinsziej, 2l 
Program dia Jzlecl starszych! Felieton ą. 
Wandy Or^blftśkiei Pt. „L i iw y  Ozy nu
ty ? "  16,45 Płyty giam otonowe, 16.58; 
inauguracja odc*vtów  radiowych orgm .- 
zówanych pfżeż Kitruiufium Okręgu Szkol 
nćgo Lwowskiego, .17.18. Tr. i  Wilna. 
..MalarsiWo wileńskie daWiiipJ a Jż Slif 
wygi p. Ifcfzy Wyszbmireiti, I ł 45: Tr. 
Y W arszawy Pańće w > ‘yk. orkiestry P. 
R, pod cyt. Józefa 0*hfiińtóSęgó. 18.45: 
Rt ntiaHóścl 19,10: Skrzymka pocztowe
liilricza korespm oencię oieżąck omowi
tPż. Waeiaw Tarkowski. Giełd- roifilćsza. 
[9.25, M izyka z płyt gr im ofónowrch. 
19,36, odczytanie prograniu na azięń -ia- 
rfępny. 19 35: Prasowy Dziennik Radiowy.
19 40: Pogadanka o muzyce vęgiersklel
20 00. Transm isja.z buoapeSżtu. K..fiCśft 
narodow ościow y: śymfmija dantcigKa H\ 
Liszta W w vk solistów, órięięstty i Cnó- 
fńw op®*v huaipeszteńsklej boa dyf. F f- 
nasta Doitnanykcgn 2105, Tr. % W&rsra- 
Wy Słuchowisku Mysz kośclfcllii" Ff>dO- 
ra. 21 50: Tr * WdrszaWy- Recital pieśni 
węgierskich w  Wvk. p. v)I*i K Kathw'Oay. 
23 2(i: P, Uflti Chrzanowski, łiaczyhik 
W Vdr:ału Prasow ego MSZ. wygłosi felie
ton pt „Wra żęnłi gśh ć ' 'SKić'* 22.45— 
2243 — 52 35, Komunikaty. 22.55, Fragment 
e filmu dźwńękiiwęwó „MÓTite CariO*' z ki
la  ,.Sw iw yvid". 23 20 24 00. .Mnn-kS ta- 
necżna z W irszaw v

W afszaw a  ( M i r  (iodz. 12 10 16.45: Mn 
? jk a  z płyt gram ofonow ych , i ć . l ś :  II k r  a 
Trins dia lalm lodszycli. 2) P rogi affl dln 
dzieci sta isgych . 17.48: TańCe WjHc. ork. 
P  1? jO.45: W ęgierski w ipozór naród,,w y.
21.50: Recttai plsńnl W ęgierskich 22.55: 
Tr. fragm entu 7. filmu d źw ięk ow ego  , Mon 
tc CariO1'. 23 20: Muzyka a. - -
lip sk  (259). 17.15- Radinl; ibarę’ . —  K ró
le w ie c  (?7ftV 20.35 ■ Mała r s v ';a ! o « r .
2125 : Tr z oPpry Miejskiej. . P nące", op. 
L ccncavalla . — Haiiibiirg (372'i 2o.o0:
Pożar tia 15 >iętrze“  film ani G. Hop
kinsa. 2230: Wielkie potpnurt! Pew L mu- 
zycz-io -h ieracka  — Rzym M41) 204.3 Tr, 
op ery  z teatru San Carlft Ijlb Reate — 
Kamndborg '11153) 2000: W igtzó> W a 
gnera. 22.14: Muzyka ork. DólOs P tla . - -
P ary? (1724). ?|TO- Recital M R oesgpn-
Chamninn ''Ktiwsyn) l  ud* CriUr'ÓW

ZA M A CH  M O R D E R C Z Y  1 S A M O B Ó ł 
CZY.

Drohobycz. (Ttei. wł.) W  dmu w c?o- 
rajszj m 0  gnd?. 21 Iwan Fedyczak, za 
mieszkali w Hubiczaclt, w powiecie 
lirohobycium. przybywszy do domu 
Seniowa Pilaka w ŁasióWKach w cza
sie sprzeczki z likiem Fiuntom >. Hu- 
bicz, oddał do niego dwa strzały re
wolwerowe i ziamł go w głow ę i w 
prawy bok, poczem wystrzałem rewol 
werowym pozbawił się życia. F'unta 
po opatrzeniu pozostawiono w iecze* 
Eiu ddmovi’em. Dochodzenia w  toku.

I



i i „S Ł O W O  P O L S K IE " N* 4] z dnia 11 lutego 1931.

każdy numer dowodowy liczy się 555 groszy*

KUPNO I SPRZEDAŻ 
l i  groszy za wyraz

WliRZYWiłE.KWlAlGltfE 
i GOSPODARSKIE

z pierwszorzędnych plantacyj krajowych i za
granic. nych, o  naiwyższej sile kiełkowania 

p o l e c a  651

E i u i i n d  B I E D Ł
SKtta) NASION -  LWÓW, RUTCUISKIEGO 3.

Cenniki mzeuftawe wysyłam na żądanie.
— i m w m  m— ——— — w- -z

Sam ocnoU y or.azyjne u; ikórzystniei sprze
daje A utr n o b ilo w e  o iu rn  l: Ł Z. Braun,
Tarnowskiego 7 telel. 74 98. 581

M ydra toaletowe, w ody koloriskie, Krem 
do Uwarzy i rąk, wazelinę, glicervnę po- 
leca Dregerj i Koleżańskiego, Lwó w, Ba
torego  34a, telefon 83-81._____________ 416

T e rp e n ty n ę , w osk, wióra stalowe, sukna 
do podłóg  poleca Drogeria Koleżańikie- 
go- Lwów, Batorego 34a, telefon 8.3-81 

 2_
P ie rw szo rzę d n y  magazyn móu do sprze

dania Zgłoszenia uo Administracii pod 
Z. Z  ___________________________ 544

D V r 7 C  kiszone ładne w beczułkach 
K I  t l Ł i t  ok o ło  5 kg. za 12 zł., ma

rynowane za 14 zł.; grzyby suszone ładne 
po 10 zł. za 1 k g , bryndza puw dziw a 
awcza w beczułkach 5 kg. za 13 zł. go- 
godze brusznice sm arzone z cukrem w be
czułkach 5 kg. za 14 zł. wysyła Lanko za 
648 pooraniem porztow em  P I N U  A S  
S T U M E. «, Hosow. k o u  Ko omyij.
M  1 .  >mr ładne, wybrane (najmniej
^  5 kg.) po !2 zł 1 kg. po
widła czyste śliwkowe .  cukrem, beczułka 
5 kg. 14 zł., bryndza czysta owcza, beczuł
ka 5 kg. 14 zł., miód pszczelny górski, oU- 
szka 5 Ab- 23 z t , orzecny wioskie :apie- 
rówki w oreczek 5 kg. 17 zł., wysyła franko

braniem Mendel Stummer Kohmyji,
______________________ 694

Fortepian króciutki, krzyzowy, wvnitnej 
marki, niezwykle dobry — sprzedam ta- 
mo. R ooernika 29 SKleniarski_____ 68;

L isy, wydry, kuny, tcnórze, zające ktrpuie 
przyjmuie do wyprawy i farbowan.a, tia - 
gazyn-pracowma futer Karola Schurera, 
ul. ienaiorska 11 a. PU- T6 ojó_

Sprzecam  kuchnię gazową 3 ogniska z 
mecem pieką, skim, Cłowa 7, partei na 
prawo.   672

Sypialnię mahoniową, nową sprzeda^ sto
larnia HaszczyńSk jego Kalecza 16. 677

Z a K u p  r o p y  b r u t t o w e j
przez Państwową Fabrykę Olejów Mineralnych.

Na podstawie arŁ 3 ustawy z dn. 1 maja 1923 r Jz. U. Rz. P- Ni 55 poz. 387 i świad
czą Państwowa Fabryka O lejów  Mineralnych, iż odnośnie do ropy bruttowej, wyprodukowa
nej w styczniu 1931 r. wykona prawo zakupu następujących maiek tejże ropy •
Borysław i.rościenko wolna od  paraf. Równe Rogi wolaa od paraf.
Opaka Zmiennica-Turzepoie
Strzelbice Klimkówka
Harklowa Wulka
Kryg zielona iwonicz
Kto io  wolna od  paranny Węglówka

innycn gatunków ropy powyżei niewymienionych 
Mineralnych nie zaKupuje,

Rouauto podaje Państwowa Fabryka O lejów  Mineralnych do wi; dom ości, ż 
zgodm e z art. 2 powyżej wymienionej ustawy ustalone zostały przeciętne c e n . targowe 
z miesiąca styczna 193t r. za 1 wagon a 10.00J Kg loco  zbiormm towarzystw maga- 
zynow o-uocziuow ycn, względnie loco  cysterna na stacji nadawczej dla ropy marici

l-otck
Orabownica-Humniska
Lipinki 
Libusza 
Lubatówka 

Państwowa Fabryka Olejów

Borysław n a  Li. 1882-- - »lolow iecko 11 M 1-881*-
Orów »  w J.88F— Zm ienm ca-furzepole m 14 1.881—
Popiele V  w 1 8aP— Wmka • n n 1.881*—
Schoiuica n  n 2.53a-— Iwonicz Ił n 2*063"—
Wierzcnnia Mraźnica n fi 1.861-— Węglówka « 14 U te!"—
Urycz -rereprostyna % i* 2.1o3-— Rów ue-Rogi (wolna od

1.9’ 9*—Rypne 0 Ył 1.97Ó — parafiny) 11 W
Słoboda Rungórska W 1.881*— Równe-Ro^i (parafinowa) * 1.787"—
Kosmacz w n 1.881 — Rymanów •9 14 1 .7 5 0 -
Opaiea 14 '* 1.881*- Wa..i<owa *4 1.881 -
Pi szow a 14 *1 1 -s7 — Potoi. 2 .6 3 3 -
Bitków (l. D ąbrow a") » « 2.728 — Toroszów ka (Turaszówka) 44 287 1.—
Bitko w toco (Fr. Pol. T o  w. Ropiensa ad Dukla 41 » .787*—

u órn .) 14 ” 2 454*- urabownica-Humniska 10 2 4 4 5 -
Bitieow Stand. Nobei H 14 2 552-— Lipinki W 1.881*—
Pasieczna 2,7.8-- Libusz . m 1 .8 8 1 -
Strzelbice 1 8S1-— ICIimkówKa JS 14 2.0b9’—

.ajskie . ł ł  11 1 881'— Zagórz * ł» 1.919—
Harklowa 2.201 ■— M ajJan-Rosulna. 2-220*—
Kryg zielona 1.975*- D ourucow a » 14 1.975 -

„ czarna w 1f 1.599'— Luoatowka 44 2.069"—
Szymbark 1.919-— Białkówka-Winnica 11 ■ 1.881*—
Krosno wolna od paraf *4 •» 2.10 - Męcina Wielka . 41 V 2.539 -

parafinowa 1.787"— Męcinka w 9 2.538 -
Krościenko wolna od Męcinka paraf. 44 14 2069 —

paraf. . . . 2.013*— Klęczany * 4* 3198 -
Krościenko paraf. na Zt. 1.787"— Stara-wieś ł* 11 3 5 7 4 "-
Łodyna . M *1 1.881* — Mokre 2.257 -

668

f l P  O  L  M  I N “
Państwowa Fabryka Oiejów Mineralnych 

(— )  Inż. St. Dażwański (— )  Dr. Schramm.

n a u k a  i w y c h o w a n i e
10 groszy za wyraz.

50 lekcyj 20 z ł. wyucza pisania n< maszy- 
nacn systemem amerykańskim (kurs sie- 
am iotygodniowy) oraz przyjmuie nrzepi- 
■ywanie i powielanie wszelkich pism 
Romańska, Zyblikiew iczi 5. 658

Kurs tań.ów  najnowszych rozpoczynam y 8 
Kurs Mazura 10 N o w ic c  Piłsudskiego 
16. nys

I MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE I 
10 groszy za wyraz. |

J Safa porestauracyjna w Hoielu Eurooej.
skim do wynajęcia na prywatne dancing1 

! zabawy towar ysk.e, komersy i oaczyty. 
Pom ieścić m oże 100 par, miejsce na 300 
osob. Sala zupełnie odnow io la. Wiano- 
m ość w Zarządz e Plac J\ iar ac„, 644

P okoju, dobrze ogrzanego, elektryka na 
dzień 8 rano — 9 w ie u ó r  szukam o k o 
lica Listopada be jzieinych spokojnych. 
Zgłoszenia natychmiast Administracja 
.P ra ci naukowa 646

U m e b lu w e jo  kom forow ego pokoju w cen. 
trum miasta z oddzielnem wejściem, uży. 
wamem łazienki i telefonu poszukuie na 
kilka miesięcy inteligentna pani. Gfertv nod 
P. A. S T , Sykstuska 26 670

Do zamiany
piękna luk su s  owa willa

w  KRAKÓW E
p ełny kom fort, z d u żym  parkiem  I 

ogrodem  na m alętek zlemsk*

na WSCHODZIE.
Zgłoszenia pod „ Zamiana" Admin.

Słowa Polsk. 674

I POSADY POSZUKIWANE 
5 gros? y za wyraz.

Kucharka poszuku e nosadv Dom katoli
cki, ul Nab elako 23 W i idOTioić u d o 
zorcy __________________  _____________ 676

Zarządca, lat 34, doory plantator buraków, 
obznajom iony bardzo dobrze w prowa
dzeniu gospod. m leczno-hodowlanego, 
oraz chorobach byoięcycn, poszuku e p o 
sady. Łaskawe zgłoszeni- proszę kiero
wać do Administracji pod „Zarządca 193i*

_______________________________64̂
Kawaler noszukuje posady jako lokaj-słu- 

ią cy  najchętniej do Kasyna lub jako gar- 
derobianny, pod „Samotny*. 673

POMOC LEKARSKA

Stomatolorj-dentysta. I BOI
ordynuje od 9-1. 3-6. 131

Lwów , A S N Y K A  3, p a r t e r .
L aboratoriu m  t e c i  ' ;c urn-d e n ty sty czn e .

r KO/NE DO IF s lh M  » 
*0 g ro szy  za w yra

Weksel r.a zł. 1 800 względnie doi 200, za
opatrzony między inneini również w mój 
podpis, nit został przez p. Władysława 
Make icza użyty Jo celu, ula jakiego mu 
podpisu mego w październiku 1930 uźy- 
c<.yiem W obec tego podois mó| na we
kslu powyższym unieważniam oraz ostrze
gam wszystkich przed naoyciem wekslu 
tego, albowiem hohorow ać g i  nie neuę. 
Otton Józef Blutreich maior V/. P c7.3

Hipoteki naduze uprzemystowtone. ob,ekta, 
na uOiiiv czynszow e, budowlane, kr ; d/ t  
wekslowy „Kuiain" iło w o  675

2 3 1

T r z y  SkCtfry
romans H. Courihs - Mahler.

Autoryzowany przekład 

Ksawery Pałeckie]..

(Ciąg dalszy.)

—  Rozumiem i podzielam twoją o- 
bawę — rzekł Waientyn.

— Musimy się m i.ć na baczności — 
odpowiedziała Walentyno wa.

Uspokoiła ich myśl, że w7 tej sprawie 
są tego samego zdania.

Ci, którzy sie coraz bardziej od sie
bie oddalali, gdy chodziło o syna, mie
li zgodne zapatrywanie i wspólnemi 
siłami dążyli, by syna uszczęśliwić.

Robert ani przeczuwał obaw rodzi
ców . Z rozjaśnioną twarzą zabaw iał 
się z Zofią, coraz bardziej ulegając je.i 
czarowi, którym tak umiejętnie działa
ła ra s rca mężczyzn.

Henryk' Rotman nie mógł z swego 
miejsca obserwować Zofji i Roberta, 
s;edział bowiem w7 zbyt wacikiem od- 
ćhleiru od n;cli. Naprzeciw niego zaś 
/ćedziala Ludwika z jednam jego ko
lec ów.

P i t r 7ył z współczuciem w blade i 
sm in e  oblicze dziewczęcia. An: śladu i 
łez nie byto na jej twarzy a swve oczy,

które umiały tak czule patrzyć, miały 
wyraz zimny i diumny. Wiedział, jaki 
ogrom Cierpienia ukrywał się pod tym 
wejrzeniem. Zauważył też lekkie drże 
nie jej us<t koralowych. Nie mógł oka 
od niejj oderwać.

Ludwika unikała jego wzroku. Mimo 
to nieraz ioh oczy się spotykały, wte
dy gorący rumieniec oblewał jej lica, 
Gdy sąsiad jej, zaprzyjaźniony z h er- 
rykiem, nawiązywał z nim rozmowę, 
Ludwika, zniewolona 'brać w mej u- 
dział, starała Mę żartować i być poigod 
ną. Zmuszała się do uśmiechu, ale u- 
śmiech ten na jej bladej twarzy zasmu
cał Henryka.

Byłbv chetnie poniosł niejedna ofiarę 
byle ją ujrzeć wesołą i szczęśliwą.

Dłużej niż było po myśli palącej się 
do tańca młodzieży, przeciągnęła się 
kolacja.

Przez wzgląd na zdrowie syna W a- 
lentynowie starali Się, by jak najmniej 
czasu pozostało na tańce. Robert nie 
chciał się od zabawy tanecznej wyk, 
czyć, lekarze zaś zal cali jak najmnie 
ruchu, aby się nie zgrzał, gdyż mógł
by się łatwo przeziębić W obec tego 
rodzice postarali się, by tańce trwały 
iak najkrócej.

Skoro tylko zabrzmiała muzyka w 
sali ogrodowej, rozochocone pary pu
ściły się w wir tańca.

Robert tańczył z Zofją pierwszego 
walca.

P o  pierwszej turze Zofja oświadczy
ła, że jest zmęczona. Uczyniła to po 
pierwsze przez wzgląd na Roberta, od 
dychał bowiam ciężko, a powtóre w o
lała z nim rozmawiać.

Robert udał się ze swą piękną tancer 
ką do sali przyległej. Po raz piet wszy 
był przejęty radością, życia. Zofja obu
dziła w nim te radosne uczucia. Chęć 
do życia była w nim dotychczas jakby 
uśpiona. Obecnie odżył, jakby potrąco
ny różdżką czarodziejską. Cudu tego 
dokazały piękne oczy Zofji.

Krew żywiej krążyła w jego żyłach, 
czuł sie zdrowym  i silnym a błogi w y 
raz szczęścia malował się na jego twa 
rzy Kochał Zofję a miłość ta opromie
niła swym biasKiem młodzieńca jak to 
słońce, które wlewa ożyw cze tchnienie 
w chore istoty.

Rodzice nie spuszczali zeń oka A 
gdy spostrzegli swobodne ruchy i oży
wioną twarz syna — nie mogli się zdo
być na ostrzeżenie go przed niebezpie
czeństwem ze strony Zofji. Pomyśleli, 
że ten jeden wieczór, z nia spędzony, 
nie może mieć groźnych następstw, że 
w przyszłości bedą się starali, by 
uzym ać go zdała od niej

Henryk Rotman przystąpił do Zofji 
i z.aprosił ją do walca. W  tańcu szep
tał czułe, namiętne słowa. Była dlań 
serdeczną a nie chcąc w nim wzbudzić 
podenz nia. ubolewała że się rozłą
czą Nie przeczuwał, że wśród tych

czułości myślała sobie: Jak to dobrze, 
że wyjeżdża, gdyby tu bawił byłoby 
nu nader niewygodnie.

Po oa.ańcżeniu walca ż Zofją, popro 
sił Ludwikę o jedn<j turę. Najchętniej 
oyłaby podzięko-wała, ale obawiając 
się, że to zwróci uwagę, powsiata. Sta
nęli wśród tańczących — Ludwika po 
ruszała się jak odrętwiała.

Początkowo obuje milczeli, puczem 
Henryk odezwał się pierwszy:

Dlaczego pani tak blada, czy się źle 
czu;e, czy może się pan: nuuzi?

Ludwika odparła zimno.
— Przeciwnie, panie poruczniku, ba

wię się doskonal, wszak mamy dZa 
niemało odmiany.

SDoirzał na nią ze smutkiem.
— Bolałoby mnie to. gdyby pani — 

nie była wesołą, — rzeki cicho.
Podniosła wzrok ku niemu Tafone 

cierpienie malowało sie w iej oczach. 
Ale wyraz ten zmk! w okamgnieniu, 
znów patrzyła spokojnie i zimno.

— Powónno być panu obojęrner w 
jakim jestem humorze, — odparła krót
ko i ostro, jakby z obawy, że z twarzy 
jej monna było w yczytac jakim by! 
stan jei duszy

Zamilkł na chw ile- Ale nie czuł sic 
cłotknię ym jej szorstką odpowiedzią, 
wiedział bowiem co ukrywała z taka 
-dumą i godnością.

(C d n )

W ydawca i odouwiedzialoy redaktor A- Skrzyczyński. . Z  drukarni t,Słowa Polskiego'* Lwów, Zimorowicza J5.


